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Jak już doniósł sobotni telegram , zmarł oneg- 
daj w Gracu Dr Karol Rechbauer w 74 roku swego 
życia. Przez długie lata brał on żywy udział w ży­
ciu parlamentarnem i konstytucyjnem monarchii. 
W roku 1861 został wybrany z Gracu do sejmu 
styryjskiego, a ten wysłał go do Izby poselskiej, 
do której należał od zaprowadzenia bezpośrednich 
wyborów aż do ostatniego peryodu ustawodaw­
czego. Brał on nader gorliwy udział w uchwala­
niu ustaw ugodowych, tudzież austryackich ustaw 
konstytucyjnych, był jednym z przywódców ów­
czesnej partyi konstytucyjnej i odgrywał w Izbie, 
jak  i w delegacyach wybitną rolę. W peryodzie 
ustawodawczym od roku 1873—1879, piastował 
godność prezydenta Izby poselskiej, a w r. 1878 
otrzymał od Cesarza godność tajnego radcy.

Deput. Dr Karol Ausserer złożył mandat posel­
ski do Izby deputowanych i do sejmu styryj­
skiego.

Sprawa Moriera zaczyna już prawie nabierać 
politycznej wagi. W ynika to z ostatniego listu 
Moriera do hr. Herberta Bismarka i z uwag, ja ­
kie nad tą sprawą robią dzienniki angielskie.

Ostatni list Moriera z dnia 31 grudnia 1888 r. 
brzmi dosłownie:

„Panie Hrabio! Mam honor donieść, że odebra­
łem list Waszej Ekscellencyi, wysłany w odpo­
wiedzi na mój list z d. 19 bm., a zarazem stwier­
dzić, że ponieważ W. E. odmawia mi publiczne­
go lub prywatnego usunięcia rzuconych na mnie 
podejrzeń, jakobym marszałkowi Bazaine zdradził 
był ruchy armii dowodzonej przez następcę tronu, 
równie jak  publikacyi, przesłanych Waszej Eks­
cellencyi dowodów, zbijających niesłuszne kalum­
nie, nie pozostaje mi nic innego do czynienia, jak  
ogłosić listy, jakieśm y między sobą wymienili. 
Nie wiem, ile w tern może być prawdy, ale przyj­
mują powszechnie, że berliński sprawozdawca Koln. 
Ztg czerpie swe informacye z kół urzędowych, a 
nawet stara się sam o sprawienie wrażenia, jako­
by tak było, odwołując się do dowodów, które ze 
względu na źródło, z jakiego pochodzą, muszą po 
zostać tajemnemi. Nie twierdzę, abym sam podzie 
lał to zdanie, ale do tego, co mi uczynić wypa­
da, wystarcza, że zdanie takie istnieje. Ze wzglę­
du więc na odmowną odpowiedź Waszej Eksce- 
lencyi, muszę się sam i bez zatajenia mego na­
zwiska udać do tej publiczności, przed którą 
mnie bezimienni jacyś oszczercy, tak bezczelnie 
oskarżają/1

„P. S. Niemam zamiaru dalszego zważania na 
wycieczki Koeln. Ztg  i podobnych jej pism. Nie 
dorzeeznością swych paszkwilów zbijają one same 
z góry wszelkie nietylko dotychczasowe, ale i mo 
żliwe dalsze oszczerstwa.11

Wszystkie zaś pisma angielskie poświęcają spra 
wie Moriera artykuły wstępne, a zgadzają się 
w tern bez wyjątku, że wierzą zupełnie zape 
wnieniom Moriera i wierzyłyby im, chociażby sam 
Bazaine nie był zaprzeczył słowom, jakie mu przy­
pisują. Nie mamy tu zresztą, mówią one, z niczem 
więcej do czynienia, jak  z mniemanem twierdze­
niem Bazainai zaprzeczeniem takowego przez niego 
samego. Fakta te znoszą się nawzajem, a po za nie­
mi pozostaje honorowe zapewnienie angielskiego 
dżentelmena, który uczynionym mu zarzutom za 
przeczą. Wszystkie dzienniki angielskie charakte 
ryzują też odpowiedź hr. Herberta Bismarka, jako 
bardzo niewłaściwą, i szydzą z słów, zaznaczają 
cych urzędowe stanowisko jego wobec prasy nie 
mieckiej, chociaż kilka z nich dodaje, że i ton 
listu Moriera do Bismarka był, jak  na dyplomatę, 
nieco za żywy. Times wywodzi w swym artykule 
wstępnym, że wycieczki przeciw Morierowi, przy­
jacielowi cesarza Fryderyka, stanowią widocznie 
część owego systematycznego prześladowania tych

wszystkich, którzy z pomienionym monarchą w ja- 
dchkolwiek zostawali stosunkach, a które nie o- 
chrania tych nawet osób, które sercu jego były 
najdroższemi. Jest to tak tyka, która się zarazem 
ma przyczynić do wzniecenia w Niemczech za­
zdrosnego szowinizmu przeciw Anglii, przyczem 
Times przypomina znane sprawozdanie ks. Bis­
marka z d. 23 sierpnia 1888 r. wspominające
0 obawach, jakie panowały w r. 1870, aby przez 
niedyskrecyę otoczenia następcy tronu nie dostały 
się jakie ważne wiadomości do Anglii, sympaty­
zującej wówczas z Francyą i odzywa się dalej 
w te słowa:

„Pragnęlibyśmy jednak zwrócić na to uwagę ks. 
Bismarka i młodszych jego naśladowców, że podo­
bne posługiwanie się tonem i manierami koszaro- 
wemi nie może się przyczyniać do rozwojui utrwa- 
enia międzynarodowych stosunków, jakie państwa, 

mające wspólne interesa, między sobą utrzymy­
wać powinny. Niewłaściwy zaś sposób występo­
wania w scharakteryzowanym co tylko tonie jest 
tylko naśladownictwem wybryków najgorszego 
stylu, jakich się dopuszczał Napoleon I, kiedy de­
pcząc nogami Prusy po bitwie pod Jeną, kazał swej 
prasie gadzinowej drukować niegodne oszczerstwa 
na szlachetną a nieszczęśliwą królowę Ludwikę i 
prześladować największego męża stanu pruskiego 
jod nazwą „niejakiego Steina.11

„Jesteśmy obecnie sprzymierzeni z Niemcami 
w sprawie wybrzeży afrykańskich, bieg wypad­
ków mógłby i inne jeszcze wywołać przymierza 
w celach wspólnych. Ks. Bismark wie bardzo do­
brze , że Anglia przez swą supremacyą na morzu
1 przez swą olbrzymią potęgę kapitałową nie jest 
jakąś tam quantite negligeable. My z swej strony 
pragniemy także nietylko utrzymania, ale i wzmo 
cnienia dobrych stosunków Anglii z Niemcami, 
ale właśnie dlatego prosić musimy tak kanclerza 
niemieckiego, ja k  i wszystkich tych, którzy ton 
swój na jego nutę nastrajają, aby się z angiel­
skimi mężami stanu obchodzili jako z angielskimi 
dżentelmenami i powstrzymywali półurzędowe swe 
dzienniki od wściekłości, z jaką na nich swe o- 
szczerstwa miotają.11

Inne pisma angielskie odzywają się w podobny 
sposób, czasem jeszcze ostrzej. Sprawa Moriera 
wywołała wogóle w Anglii wielkie oburzenie na 
niebywałą dotąd bezwzględność półurzędowych 
dzienników niemieckich.

Siła dowodów w tej sprawie skupia się około 
kwestyi, czy Bazaine mówił prawdę wtenczas, 
kiedy Deinesowi powiadał, że pierwszą wiado­
mość o zamierzonym ruchu wojsk niemieckich o- 
debrał z Londynu jako pochodzącą od Moriera, 
czy też wtenczas, kiedy odpisując na list Moliera, 
wyparł się wszelkiej wzmianki o tern w rozmo­
wie z Deinesem, więc około kwestyi, którą dziś, 
po śmierci Bazaina, trudno będzie rozstrzygnąć. 
Na korzyść Moriera przemawia też ogłoszony dziś 
już pisemny dowód, jakiego na uwierzytelnienie 
raportów Deinesa w archiwach niemieckich podo­
bno nie mają.

W sprawie tej ozwał się także Journal de St. 
Petersbourg z oświadczeniem, że „wszyscy, którzy 
znają znakomitego reprezentanta królowej angiel­
skiej w Petersburgu, zgadzają się jednomyślnie 
w twierdzeniu, że go o czyn, jak i mu zarzucają 
w Niemczech, żadną miarą obwiniać nie można.11

W wolnomyślnej prasie niemieckiej napotykamy 
głosy, które za przyczynę poruszenia sprawy Mo­
riera, oprócz chęci pozbycia się nieprzyjaznego, 
jak  sądzą w sferach wyższych, obecnemu porząd 
kowi rzeczy w Niemczech angielskiego reprezen 
tanta w Petersburgu, przytaczają jeszcze i to, że 
miała ona dostarczyć choćby tylko jakokolwiek 
ugruntowanych pozorów, bez których w sprawie 
Geffckena, obwinionego o zdradę stanu, prokura- 
torya skargi swej żadną miarą uzasadnić nie mo 
gła. Prawdziwość tego domysłu zdaje się stwier 
(Lać fak t, że jak  donosi świeży telegram berliń­
sk i, Geffckena wypuszczono na wolność i odstą­
piono od wytoczenia mu procesu właśnie w chwili 
nadejścia wiadomości, że Morier ogłosi swą ko-

respondencyą z hr. Bismarkiem wraz z listem Ba­
zaina, zaprzeczającym, jakoby wiadomości o mnie­
manej niedyskrecyi Moriera był komukolwiek u- 
dzielał.

Sąd Rzeszy w Lipsku orzekł zaniechanie wpro­
wadzania procesu dla niedostateczności powodów, 
o czem bezzwłocznie zawiadomił prokurator Geffcke­
na i na wolność wypuścić kazał. Pisma wolno- 
myślne sławią z tego powodu niezależność, jaką 
okazał sąd Rzeszy; inne wyrażają życzenie, aby 
zakończenie tego procesu dało już raz hasło do 
zaniechania rozwodzenia się nad wspomnieniami, 
jakie publikacya pamiętników cesarza Fryderyka 
poruszyła.

Reichsanzeiger ogłasza na czele najświeższego 
swego numeru następujące pismo odręczne cesa­
rza Wilhelma do ks. Bismarka z d. 31 grudnia
1888 r.: , . „

„Kochany Książę! Rok, który nas tak ciężko 
uawiedził i o niepowetowane przyprawił straty, 
dobiega końca. Radością i pociechą napawa mnie 
myśl, że stojąc przy mnie z niewzruszoną wierno­
ścią, wstępujesz w rok nowy z odświeżoną siłą. 
Z całego serca błagam Boga o szczęście, błogo­
sławieństwo, a przedewszystkiem o trwałe zdro­
wie dla Ciebie, abym mógł jaknajdłużej jeszcze 
działać w połączeniu z Tobą w sprawach dobra i 
wielkości ojczyzny naszej. Wilhelm.

Na przyjęciu noworocznem a cesarza niemieckie­
go nie było posła rosyjskiego Szuwałowa. Spra­
wiło to zrazu wielkie wrażenie; teraz tłumaczą 
go tern, że dzieci jego w tym czasie chorowały 
mocno na koklusz, a on z sanitarnych względów 
unikał uczęszczania do obcych mieszkań.

Wissmann ma, jak  donosi National Ztg , wyje­
chać jeszcze w tym miesiącu do Afryki, aby tam 
zająć się zebraniem siły zbrojnej na strzeżenie 
miejsc nadbrzeżnych, skoro tylko parlament uchwali 
potrzebne na to fundusze.

Do Kreuz Ztg  piszą z Petersburga, że chociaż 
Rosya się zbroi, niema powodu obawiania się 
w tym roku o wojnę, a to głównie z powodu za­
miłowania cara w pokoju, a nawet wyraźnego 
wstrętu do wojny.

Nord  zapatruje się coraz optymistyczniej na 
widok trwałego pokoju, przepowiada go zaś z pe­
wnością na r. 1889. Winszuje on Serbii zakończe­
nia przesilenia konstytucyjnego i chwali zarazem 
spokojne stanowisko, jakie prasa austryacka w cią­
gu przebiegu tej sprawy zachowywała. .Nagany 
zachował dla samego tylko Milana, którego za­
czepia z dwóch powodów: raz że się z królową 
Natalią obszedł, jak  NapoLon I  z Józefiną, a 
skupczynę traktował d la Louis X IV .

W Sprawie Moriera powiada Nord, że ani o 
prawdziwości słów Deinesa, ani o szczerości za­
przeczeń Moriera wątpić nie można, Bazaine mu­
siał się pomylić w osobach, od których go doszły 
pomiemone zawiadomienia, życzyćby zaś należało, 
aby położyć jak  najspieszniej koniec polemice an- 
gielsko-niemieckiej, któraby do smutnych następstw 
doprowadzić mogła.

Król Humbert nadał austro-węgierskiemu posłowi 
bar. Bruck wielki krzyż orderu św. Maurycego i 
Łazarza. List, w którym go o odznaczeniu tem 
zawiadamia prezes gabinetu włoskiego, określa 
w wymownych wyrazach wdzięczność, jaką  kró' 
dla niego jest przejęty za niezmordowane usiło 
wania utrzymania dobrych stosunków między Au 
stryą a Włochami i pomyślnego przezwyciężenia 
wszelkich trudności, jakie w tej mierze zachodziły

Monarchiści francuscy postanowili nieistawiać ża­
dnej kandydatury w wyborach, które się 27 b. m. 
odbyć m ają w Paryżu. Wnosićby ztąd można, że 
albo popierać zamierzają kandydaturę Boulangera, 
albo wstrzymać się zupełnie od udziału w wybo­
rach.

Przeciw udziałowi w wyborach wystąpił ze stro­
ny Orleanistów Gaulois, natomiast stara się Pa­
weł Cassagnac uchylić ich wątpliwości, czy się do

popierania Boulangera skłonić wypada. Odzywa 
się z tego powodu w Autorite: „Boulanżyzm nie 
jest przecie systemem rządowym. Jest on tylko 
taranem, który ma Rzeczpospolitę obalić. Użyć 
można tego środka bez skrupułu, a skoro zrobi 
wyłom, to iść naprzód przezeń bez długiego wahania 
się. Gdyby chodzić miało o umieszczenie Boulan­
gera w pałacu Elizejskim w miejsce Carnota, to 
rozumiałbym tych, którzy mu pierw warunki pe­
wne stawić zamierzają, ale tu chodzi tylko o za 
stąpienie nim byłego deputowanego Hude, gospo­
darza karczmy, a zarazem o zadanie nowego ciosu 
Rzeczypospolitej. Kogóż więc tym razem mają 
obchodzić idee p. Boulangera, republikanina, ma­
jącego zamiar urządzenia osobnej swej Rzeczy­
pospolitej ?“

Na wzruszeniach z powodu wyborów nie będzie 
zresztą zbywać we Francyi w najbliższym czasie, 
do oprócz walki, na jaką  się zanosi w  sprawie 
wyboru deputowanego w miejsce p. Hude, stoczą 
się jeszcze walki wyborcze w sześciu departamen­
tach, gdzie się jeszcze w ciągu bieżącego mie­
siąca odbyć m ają wybory uzupełniające częścią 
do senatu, częścią do Izby deputowanych.

W kołach radykalistów serbskich wywołało 
wielkie zadowolenie, że król zaprosił do pałacu 
swego prezesa skupczyny, Tauszanowicza, i przy­
jął go bardzo uprzejmie. Tauszanowicz był jednym 
z przywódców powstania zajcarskiego w r. 1883, 
za co na śmierć był skazany. Król zamienił karę 
jego najpierw na dożywotnie ciężkie więzienie, a 
później w r. 1886 uwolnił go od reszty kary i na 
wolność wypuścić kazał. Dziś wszelkie wspomnie­
nia przeszłości mają być zatarte w Serbii, a roz­
począć się ma nowe życie narodowe. Dla Tausza 
nowicza przeznaczoną jest podobno wysoka posada.

Co do ministerstwa, to zmiana jego ma nastą­
pić po świętach. Ministerstwo ma być koalicyjne, 
ze wszystkich stronnictw złożone, czysto admini­
stracyjne. Kristicz i Mijatowicz wyrazili życzenie 
usunięcia się. Mijatowicz ma zastąpić Gruicza, bę­
dącego obecnie posłem w Londynie.

wywołuje piękne frazesa, w działaniu zaś objawia 
się chwiejność i wahanie. Pod wpływem słów Na­
miestnika, przedstawiających bez frazesów, treści­
wie a silnie cały program działania, obudzą się 
wśród ogółu przeświadczenie, że za temi słowami 
w ślad pójdzie czyn, że jest tam wola i siła, 
przed którą ukorzyć się warto, bo to wola dobra 
i zacna, a siła dodatnia. Tem przeświadczeniem 
tłumaczy się fakt, że wszyscy bez wyjątku uznają 
niepospolite znaczenie tej mowy, chociażby z za­
strzeżeniami, jak  N . Reforma.

Następnego posiedzenia Sejmu we środę ocze­
kują wszyscy z wielkiem upragnieniem. Opinia 
rządu o projekcie wykupna propinacyi Wydziału 
irajowego wczoraj już podobno nadeszła i pro­
jekt ten we środę ma być już wniesiony.

Na tem także posiedzeniu będzie wniesiony, jako 
przedłożenie rządowe, statut dla trzydziestu miast 
znaczniejszych w Galicyi, który w formie, na po­
przednich posiedzeniach uchwalonej, nie uzyskał 
Najwyższej sankcyi. W nowem przedłożeniu po­
czyniono odpowiednie zmiany i nic już obecnie 
nie stanie na przeszkodzie załatwieniu tej ważnej 
sprawy.

Życzyćby sobie tylko należało większej gorli­
wości ze strony posłów tak w uczęszczaniu na po­
siedzenia Izby, jak  i w pracach komisyjnych.

KORESPONQENCYA „CZASU11.
Lwów 6 stycznia.

(?) Najlepszą miarą wartości mowy, jaką wy­
głosił w Sejmie Namiestnik hr. Badeni, jest fakt, 
że od dni trzech o niczem innem niema dyskusyi 
w naszem dość apatycznem i nie tak łatwo po- 
ruszającem się mieście. Wszyscy mówią o niej, 
nawet ci, którzyby rychło po nad tym faktem 
chcieli przejść do porządku dziennego; nawet ci, 
którzy wyrwawszy z całości pojedyncze wyrazy 
lub frazesy, chcieliby taką krytyką osłabić wra­
żenie słów Namiestnika. Echem tych głosów — 
zresztą bardzo nielicznych — jest poniekąd ko- 
respondeneya lwowska zamieszczona w ostatnim 
numerze N . Reformy. Korespondent nie może się 
zgodzić na treść mowy w całości od a do z, ale 
tylko od a do r, wyrywa także pojedyncze wy­
razy, podsuwa im dowolne znaczenie, ale sam 
wreszcie przyznać musi, co też z całego tonu listu 
wynika, iż mowa ta to fakt niezwykły, a wraże­
nie jej potężne i dodatnie.

Oceniliście tę mowę wszechstronnie i dokładnie; 
podnieśliście wszystko to, co podnieść należało, 
a znając dobrze człowieka, który tę mowę głosił, 
wiecie też, że mu nie zabraknie nigdy ani siły, 
ani woli, ani energii do wprowadzenia w życie 
wygłoszonego programu. To przekonanie przenika 
powoli wszystkich i oddziaływa zbawiennie. Chcąc 
w kilku słowach scharakteryzować ogólne wraże­
nie, to właśnie przedewszystkiem podnieść należy 
i zaznaczyć, jako wpływ niezmiernie pożądany. 
W społeczeństwie naszem mieliśmy i mamy ludzi 
wymownych i zdolnych, ale zawsze prawie brako­
wało im poczucia siły w łasnej; chwila entuzyazmu

iprawy sejmowe.
Posiedzenie komisyi propinacyjnej odbędzie się 

we środę 9 stycznia 1889 o godzinie 5 po połu­
dniu w V sali komisyjnej.

Czytamy w  Gazecie N arodowej:
Wskutek narad prezesów komisyj sejmowych 

na wczorajszem posiedzeniu u Marszałka krajo­
wego, postanowiono w bieżącej sesyi sejmowej, 
oprócz sprawy propinacyjnej, zająć się głównie 
projektem ustawy służbowej i ustawy o pisarzach 
gminnych.

Dowiadujemy się, że uchwalona na ostatniej 
sesyi sejmowej ustawa o organizacyi miejskiej nie 
otrzymała sankcyi. Ponieważ jednak powody, dla 
których sankcyi odmówiono, są małej wagi, spra­
wa ta będzie mogła być jeszcze w ciągu bieżącej 
sesyi ponownie załatwioną.

Rozmaitości polityczne.
Z Wiednia.

Z Budapesztu donoszą:
W sprawie defraudacyi w ministerstwie handlu 

odrzucił trybunał prośbę obrońcy Kokana, aby 
księgi rachunkowe rzeczonego ministerstwa zba- 
danemi zostały przez fachowych rzeczoznawców. 
W motywach podaje trybunał, że nie ma naj­
mniejszego powodu do powątpiewania, iż urząd 
rachunkowy przeprowadzi skontrum z całą su­
miennością, zezwolenie więc na prośbę kompliko­
wałoby tylko niepotrzebnie całą akcyę śledczą.

Z Berlina.
Sir Morier i hr. Herbert BUmark.

Onegdajsze ranne dzienniki londyńskie publikują 
korespondencyą, jak ą  prowadził angielski amba­
sador w Petersburgu z hr. Herbertem Bismarkiem 
między 19 a 31 grudnia r. z. wskutek oskarżeń, 
miotanych przez Koeln. Ztg. Na pierwszy arty­
kuł półurzędowego kolońskiego organu z dnia 16 
grudnia, odpowiedział Sir Morier niezwłocznie li­
stem, wysłanym do hr. Bismarka w dniu 19 gru­
dnia, a domagającym się energicznie zadośćuczy­
nienia. List ten brzmiał jak  następuje:

„Panie hrabio! Koeln. Ztg  z niedzieli dnia 16 
b. m., którą co dopiero otrzymałem, zawiera or­
dynarną napaść na moją osobę; między innemi 
oskarżeniami znajduje się tam mianowicie zarznt, 
jakobym był w roku 1870 jako poseł w Darm-

Katarzyna II i dwór rosyjski.
(„Pamiętniki carowej Katarzyny H,“ spisane przez nią sarną. 
Gródek. 1886. Z przedmową A. Herzena. Przekład Stani­

sława Milkowskiego).

(Ciąg dalszy).

W braku prawdziwej, głębokiej wiary, mogącej 
podnieść i uszlachetnić serca i umysły, spotykamy 
się na ówczesnym dworze petersburskim i wogóle 
w społeczeństwie rosyjskiem bądź to z grubemi 
przesądami, bądź z praktykami religijnemi, wy- 
pełnianemi mechanicznie, zewnętrznie, iście po bi- 
zantyńsku, jak  to wybornie określa znany czworo- 
wiersz w języku francuskim:

W iara —  w postach,
Nabożeństwo —  w dzw onach,
Poczciwość —  w kradzieży,
Pokuta — w pokłonach.

Carowa Elżbieta odznaczała się silną wiarą 
w czary i czarowników. Ta „Semiramida półno­
cy,11 jak  ją  tytułował Wolter na lat wiele przed 
Katarzyną H , urządzała na dworze publiczne akty 
wypędzania djabła z obłąkanego. Aby okrętom, 
przybywającym do Kronsztatu, zapewnić pomyślne 
zawinięcie do portu , kazała umieścić tamże liczne 
relikwie świętych kościoła prawosławnego.

Zbytek przybierał na dworze petersburskim praw 
dziwie oryentalne rozmiary. Podczas pożaru w Mo­
skwie traci Elżbieta 4000 sukien, które stanowiły 
jednę tylko część jej garderoby, przeznaczoną na 
pobyt w drugiej carskiej stolicy. Bogactwem swej 
garderoby budziła w NVI w. podziw królowa Elż­
bieta, chociaż posiadała tylko 3000 sukien. Elż 
bieta rosyjska przewyższyła pod tym względem 
0 wiele swą imienniczkę angielską. Następczyni

tronu otrzymywała rocznego dochodu 30,000 rubli. 
Z tej sumy na jednorazowe przyjęcie w Oranien- 
jaumie poświęciła 15,000 rubli, celem ułagodze­
nia swego nadąsanego małżonka.

Obok zbytku i zepsucia panowały nieustanne 
nudy na dworze. Roiło się tam od karyerowiczów 
cudzoziemskich wszelkich narodowości, od Wło­
chów do Szwedów, przyczem naturalnie najliczniej­
szego kontyngensu dostarczali synowie Germanii. 
Niższa służba była pochodzenia fińskiego lub kał- 
muckiego. Pomimo ogromnych sum , przeznaczo­
nych na utrzymanie dworu, wskutek niedbalstwa 
czy niezaradności intendentury zdarzyło się n. p. 
w Twerze, w drodze pomiędzy Petersburgiem a 
Moskwą, że następczyni tronu w ciągu 24 godzin 
nic w ustach nie miała i wraz z całym dworem 
doświadczyła głodu, poczem obfita dostawa ży­
wności ściągnęła na wszystkich winę szóstego 
grzechu głównego. Cała ta masa dworzan różnych 
pochodzeń, wiar i stopnia oświaty, niekrępowana 
żadnemi względami moralnemi, używa na swój 
sposób przyjemność życia, dopokąd posiada wzglę­
dy monarchini lub jej faworytów. W przeciwnym 
razie z najwyższego szczebla hierarchii dworskiej 
można było dostać się na długie lata do fortecy 
(Czernyszewy, Lestocq). _

Na tem tle obyczajowem łatwo będzie pojąc i 
wyjaśnić sobie niektóre objawy z życia w. księ­
żny. Miłostki jej stanowiły czynnik niezmiernie 
ważny w życiu wewnętrznem Rosyi, a niestety 
oddziałały pośrednio i na losy naszej ojczyzny. 
Pierwszą występną miłością obdarzyła Katarzyna 
Sołtykowa. bnać nie była jeszcze pozbawioną 
w zupełności wszelkich skrupułów moralnych, bo 
się z tego tłómaczy — niemożnością zapanowania 
nad popędem serca. Rychło jednak umiała i nale­
życie zrozumieć i wybornie wyzyskać wpływ swej 
pięknej powierzchowności na ludzi, spotęgowany 
ujmującem obejściem się i wyższością umysłową

chociaż sama przypisywała go dosyć naiwnie swej 
„prawości i dobrej woli.11 Po odjeżdzie Sołtykowa 
do Sztokholmu przyszła podobno kolej na Leona 
Naryszkina, potem na Stanisława Poniatowskie­
go, na Grzegorza Orłowa itd., itd., aż do Zubowa, 
ostatniego w tym szeregu „dwunastu Cezarów,11 
jak  ich zwano na dworze francuskim. „Miłe były 
złego początki,11 jeżeli tutaj użyjemy słów na­
szego bajkopisarza, „lecz koniec źałośny," a zwła­
szcza dla narodu rosyjskiego, który owe nieda- 
jące się przytłumić „popędy serca,11 opłacił, we­
dług obliczeń historyka Gołowina, 25 milionami 
funtów szterlingów.

Aczkolwiek boleśnie jest widzieć w ich liczbie 
tego, który później zasiadł na tronie Piastów i 
Jagiellonów, to jednak zważywszy na następstwa 
tego fatalnego zbliżenia się, niepodobna pominąć 
bliższych okoliczności zawiązania stosunków po­
między w. księżną a St. Poniatowskim. Podczas 
gdy na jednym z balów dworskich Katarzyna roz­
mawiała z posłem angielskim Williamsem, St. Po­
niatowski zajęty był tańcem. Wówczas rozmowa 
przeszła na rodzinę Poniatowskich. Katarzyna ga 
niła zachowanie się wojewody mazowieckiego 
względem Rosyi i Piotra W. Natenczas Williams 
jakby dla zatarcia wrażeń, wywołanych wspomnie 
niem ojca i jego udziału w wojnie północnej, za 
czął jej opowiadać długo i pochlebnie o młodym 
Poniatowskim, o rodzinie ks. Czartoryskich, two­
rzących wówczas „stronnictwo rosyjskie w Pol 
see11, a nareszcie zwrócił szczególniejszą uwagę 
na okoliczność, że wojewoda mazowiecki wysłał 
swego syna do Petersburga, aby umocnić w nim 
uczucia przyjazne względem. Rosyi i że na jego 
tutaj powodzeniu stronnictwo ks. Czartoryskich 
buduje przyszłe swe plany. Na to Katarzyna od­
rzekła, iż zdaniem je j, dla cudzoziemców Rosya 
jest najlepszym kamieniem probierczym: kto tutaj 
ma powodzenie, może się go spodziewać i w ca-

_cj Europie, ponieważ „nigdzie tak zręcznie nie 
ootrafią rozpoznać słabostek, śmieszności i błędów 
cudzoziemców, albowiem w głębi duszy żaden 
Rosyanin ich nie lubi.11

Jestto pierwsza wzmianka o przyszłym królu 
polskim w „Pamiętnikach11 Katarzyny. Do zawar­
cia bliższych stosunków przysło z okazyi nastę- 
jującej. Poufałym przyjacielem w. księżny był 
wówczas Leon Naryszkin. Gdy tenże z powodu 
dłuższej choroby nie mógł bywać na dworze, Ka­
tarzyna otrzymywała przez cały ten czas listy od 
niego, traktujące o rozmaitych drobnostkach i plo­
teczkach dworskich, ale „pisane dobrze i z hu­
morem11. Naryszkin, badany w tym względzie, za­
pewniał, iż autorem tych listów był jego sekre­
tarz, lecz później się okazało, że pochodziły one 
z pod pióra Poniatowskiego. Katarzyna zaczęła 
odtąd zwracać więcej uwagi na dowcipnego auto­
ra, umiejącego tak wybornie wyrażać obce mu 
uczucia.

Z rodziną Naryszkinów wojewodzie mazowiecki 
zostawał w bardzo przyjacielskich stosunkach, tak, 
że prawie z domu ich nie wychodził. Trudno je ­
dnak pojąć, co go mogło łączyć z takim np. L. 
Naryszkinem, któremu, podług opowiadania sa­
mej że Katarzyny, brakło jednej klepki w głowie. 
Ile razy tenże zamierzał wejść do apartamentów 
w. księżnej, meldował się zwykle w sposób ory­
ginalny, a może i nieco złośliwy — miauczeniem. 
Niekiedy przychodziły Katarzynie różne dziwaczne 
pomysły: przebierała się po męsku i w towarzy­
stwie swego wielbiciela udawała się do jego bra­
towej. Tam spotykała się zwykle z Poniatowskim 
Wówczas wieczór przechodził „bardzo przyjemnie11 
O jednym z nich, rozpoczynającym rok 1756, pa 
miętała i w latach późniejszych, pisząc swe „Pa­
miętniki11.

Śt. Poniatowski i hr. Horn, wygnaniec szwedzki 
ze stronnictwa czapek (rosyjskiego), przyjeżdżali

jardzo często do Oranienbaumu, gdzie przez czas 
dłuższy przebywał dwór następcy tronu. Piotr III 
niezawsze bywał grzecznym dla miłych gości swej 
małżonki. Ujrzawszy pewnego razu obu wyżej wy­
mienionych panów, nie prosił ich nawet siedzieć, 
co Katarzyna tłómaczy obawą, aby przyjazd gości 
nie powstrzymał go od udziału na czyjemś tam 
weselu, gdzie Iiolsztyn-Gottorp obiecywał sobie 
obfite libacye. Za to jego małżonka usiłowała po­
dwójną uprzejmością wynagrodzić swych gości.

Serdeczne stosunki pomiędzy przyszłą impera- 
torową a St. Poniatowskim zaczęły ściągać na 
siebie uwagę obcych. Gdy ulubiony piesek boloń- 
ski Katarzyny zaczął łasić się do wojewodzica 
mazowieckiego, a ujadać na hr. Horna, rzekł ten 
ostatni, iż jestto najlepszą oznaką przychylności 
właścicielki. Poniatowski starał się przedstawić 
okoliczność tę , jako zbyt błahą, na co otrzymał 
od Horna taką odpowiedź: „Bądź pan spokojny, 
jestem bardzo dyskretnym." Ale nie tak dyskre­
tną była dama dworska, ks. Galicyn, „stara, brzyd­
ka, głupia i prostakowata11, która wszelkiemi mo- 
żebnemi sposobami zalecała się do Poniatowskie­
go; ale gdy, oprócz zwyczajnej grzeczności, nie 
otrzymywała żadnych dowodów przywiązania, wpa­
dła na myśl o istnieniu stosunków pomiędzy w. 
księżną a przystojnym Polakiem i nie omieszkała 
tego rozgłosić. Innym razem wyraził swe podej­
rzenia jenerał Lieven w sposób czysto rosyjski, 
a może nie bez zamiaru ostrzeżenia, jakie z tego 
mogą być w Rosyi następstwa. Spotkawszy się 
z Poniatowskim na balu maskowym, rzekł do nie­
go na widok przechodzącej przez salę Katarzyny: 
„Patrz pan! oto jest kobieta, dla której człowiek 
porządny mógłby wytrzymać kilka uderzeń knu- 
tem.11 (str. 261).

A. S z a e ł o w s k i.

{Dokończenie nastąpi),
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stadzie zdradzał ruchy arm ii niemieckiej na ko­
rzyść m arszałka Bazaine’a. Napad ten byłbym 
przyjął jedynie  tylko z ową najw yższą w zgardą, 
ja k ą  n mnie dotychczas jeszcze wzbudzają oszczer­
cze zaczepki pewnej części niemieckiej prasy  — 
gdyby nie ta  okoliczność, że baw iąc w lipcu 
w r. z. w Anglii, przypadkow o dowiedziałem się, 
iż W asza Ekscellencya więcej niż jednej osobie 
opowiadałeś o jakichś rzekomych zwierzeniach, 
które w tymże sam ym  sensie m iał poczynić m ar­
szałek Bazaine wobec pewnego niemieckiego a tta ­
che wojskowego.

„Nie czyniłem Waszej Ekscelencyi tej krzywdy, 
iżbym m iał przypuszczać, że wierzysz rzeczywi­
ście tak  widocznie bezsensowej bajce, mającej do 
tego stopnia charakter brzydkiego, bezrozumnego 
oszczerstwa, że nie w ytrzym uje ani chwili jednej 
poważnego rozm ysłu; nie chciałem też obrażać 
W aszej Ekscelencyi, przypisując Mu tak  nienor­
m alny cynizm, iżbyś mógł rzeczywiście wierzyć, 
że człowiek zaszczycony przyjaźnią i zaufaniem 
zgasłego cesarza F ryderyka  do tego stopnia mógł 
być nikczemnym, aby nadużyć przyjaźni tej i za­
ufania, zdradzając cesarza wraz z arm ią wobec 
w roga. Mimo to wszystko uważałem  za stosowne 
napisać niezwłocznie do m arszałka Bazaine’a, aby 
się dowiedzieć, ile też praw dy mogło być w  całej 
tej sprawie.

„Od m arszałka otrzymałem stanowcze zaprze­
czenie, którego kopią mam zaszczyt dołączyć 
wraz z kopią odnośnego mego listu do m arszał­
ka. N a mocy dokumentów, dostatecznie stw ierdza­
jących bezpodstawność doniesień o rzekomej roz­
mowie m arszałka z attache niemieckim, apeluję 
niniejszem do W aszej Ekscelencyi jako  gentlem a­
na i człowieka honoru, abyś zechciał niezwłocznie 
publikować w N ordd. A llg . Z tg  zaprzeczenie bru­
dnych, haniebnych oszczerstw zawartych w Koeln. 
Ztg, nie w ątpiąc ani na chwilę o pomyślnym re­
zultacie niniejszego mego kroku .“

Odpowiedź m arszałka B azaine’a, dołączona do 
listu Sir Moriera, brzm iała w sposób następu­
jący :

„M adryt 8 grudnia. Ponieważ na pewien czas 
opuściłem Madryt, udając się do wód, nie mogłem 
przeto zaraz odpisać na list Waszej Ekscelencyi, 
tyczący się owej rzekomej rozmowy o m ateryach 
wojskowych, k tó rą  sobie w nader fatalny sposób 
po prostu w ym yślił odnośny jej twórca. Nie m ia­
łem wcale zaszczytu znać Waszej Ekscelencyi 
przed lub w czasie wojny z r. 1870 i w ja k  n a j­
energiczniej szy sposób przeczę autentyczności o- 
wej sfabrykowanej rozmowy.

„Przeczę stanowczo, jakobym  z kim kolwiekbądź 
kiedy podobną rozmowę prowadził."

Na list angielskiego am basadora odpowiedział 
hr. H erbert B ism ark z Friedrichsruhe na dniu 25 
grudnia w sposób następny:

„Miałem zaszczyt otrzymać pismo W aszej E k s ­
celencyi z d. 19 b. m. Żałuję, że ani treść, ani 
ton pism a tego nie może spowodować, abym miał 
zastosować się do zadziwiającego żądania Waszej 
Ekscelencyi i wyszedł poza granice zaznaczone 
mi wobec niemieckiej p rasy  przez urzędowe moje 
stanowisko."

Na to napisał wreszcie Sir Morier do Bism arka 
ostatni list, który podajem y w „Przeglądzie" wraz 
z głosami prasy angielskiej.

O zdrowiu ks. Bism arka rozmaite k rążą pogło­
ski. Oficyalna B ert. Polit. Nachr. dowiaduje się, 
że stan zdrowia księcia jest zadaw alniający i że 
te niepokojące wieści o chorobie kanclerza pole­
gają  na pomyłce, gdyż tylko żona jego j t s t  cho­
rą, a  kanclerz zam ierza, ja k  postanowił , przy­
być w połowie stycznia do Berlina.

Z Paryża.
Manifest B oulangeia zajm uje całą prasę francuską. 

Figaro  chwali odezwę i prorokuje Boulangerowi 
zwycięstwo, republikańskie bowiem koła w strzy­
m ują się z postawieniem kandydata  swego. Soled  
doradza republikanom  nie stawiać kontr - kandy­
datury. Republ. franęa ise  znajduje odezwę Bou- 
langera jak o  nienadającą siej naw et do dysku- 
syi. Journal des Debats jest tego samego zdania, 
a R appel twierdzi, ze odezwa zaw iera tylko je ­
dno: „Jestem  radykałem ." Justice  nazyw a wspo­
m niany manifest wyborczy utworem jenera ła  „Bum 
Bum" i zapewnia, że nie odniesie on skutku. Pa- 
ryżanie, powiada, dowiodą tego 27 stycznia. Lan- 
terne mówi, że Boulanger kłam ie w swojej ode­
zwie — prawdziwym  jego celem jest rzucenie 
Francyi pod swoje stopy.

Z Londynu.
Krajowcy północnych części wyspy Borneo po­

w stali przeciw tamtejszemu Towarzystwu angiel­
skiemu i zajęli warowne stanowisko. W ojsko T o­
w arzystw a uderzy na nich, skoro otrzyma posiłki. 
Nadchodzące na  Suakim wiadomości z Chartumu 
zapew niają, że będącym oddawna w niewoli u 
mahdzistów Slatin bejowi i zakonnicom nie źle się 
powodzi, i że mahdziści rozpadli się na dw a obo­
zy, m iędzy którem i nierychło przyjdzie do walki. 
W Chartumie wszystkie domy zburzone, prócz do­
mu misyi katolickiej i gmachu rządowego. Z Z an­
zibaru donoszą, że na całem wybrzeżu niemie- 
ckiem panuje wielki brak żywności. Angielski 
okręt wojenny „G arneth" odpłynął do Bombaju.

rŁ Petersburga.
Do obfitej literatury  w ym yślań rosyjskich na 

Polaków  przybyw a urzędowa rełacya p. Słuczew- 
skiego z podróży w. książąt W łodzimierzostwa do 
W arszaw y, ogłoszona w Mosk. W ied. Oto charakte­
rystyczny w yjątek:

„Taić przed sobą samym rzeczywisty stan  rze­
czy, je s t to grać dziwną rolę ptaka, zam ykające­
go oczy i sądzącego, że tym  sposobem zdoła się 
uwolnić od niebezpieczeństwa. Organ urzędowy 
w arszaw skiego jenerał-gubernatora mówi tylko o 
sym patyack „rosyjskich" i to je s t zupełnie słuszne. 
Bierna obrona Polaków  wobec nas istnieje w peł­
nym rozw oju; łatwo może zmienić się i zmienia 
się  w — „czynną."

„Cóż zaś w istocie m yślą Polacy? W szelka idea 
federacyjna w monarchii absolutnej, ja k ą  jest Bo 
sy a  dla każdego, kto pojmuje ducha ludu wielko- 
rosyjskiego i historyą, bez względu na czasowe p a ­
nowanie książąt kurlandzkich i gospodarowanie 
nachodźców-Polaków —  otóż ta  idea federacyjna, 
powtarzam y, dla każdego wydać się musi sam o­
wolną abnegacyą ze strony Bosy i, zgubą i ruiną 
państwa. W łaśnie dlatego i tylko dlatego nie mo­
żemy traktow ać z Polakam i, ja k  równy z równym. 
Je s t to tak  prostem , ja k  sam a prostota. Nader 
prostem je s t  i to, że sym patye Polaków skłaniają 
.się nie do Prus, lecz do federacyjnej p a r excel­

lence Austryi, z ukry tą  nadzieją, że m onarchia ta  
przerodzi się z dwujedynej na trójjedyną, polsko- 
węgiersko niemiecką. To szukanie Polaków, aby 
gdzieś się zaczepić, na  czemś się oprzeć, jest zu­
pełnie zrozum iałem , ponieważ nie mogą stać na 
w łasnych nogach. Ten rys sieroctwa narodu pol­
skiego jeszcze w X V III w ieku stanow i, w edług 
słusznego spostrzeżenia Hilferdiga, charak terysty ­
czną jego cechę. Cesarz A leksander I ,  pomimo 
silnego oporu ze strony mocarstw europejskich, a 
pomiędzy innemi i Anglii, k tó ra  dowodziła konie­
czności zam ienienia „Polski w proste gubernie ro ­
sy jsk ie ," przywrócił Królestwo P o lsk ie , a  nawet 
chciał przeciwnikom tego przyw rócenia w ypowie­
dzieć w o jn ę , manifest do narodu polskiego by 
już napisany w ty a duchu i tylko niespodziany 
powrót Napoleona z E lby przeszkodził jego ogło­
szeniu. Następnie zdarzyły się dw a pow stania i 
tern uwolnieni zostaliśmy od wszelkich zobowiązań 
względem Polaków. N a fantastycznem  tle K róle­
s tw a , zm artwychwstałego tylko z im ienia dzięki 
Aleksandrowi I, zdarzyło się coś wielce oryginal­
nego : oto pojawiły się w ybitne talen ta  literackie, 
głównie Mickiewicz ; zaczęto tedy mówić o Polsce, 
ja k  o czemś rzeczywiście istn iejącem , gdy  tym ­
czasem istniała tylko literatura  polska. Do tej fak ­
tycznie istniejącej literatury przyczepiono również 
i Polskę i w ten sposób, dzięki em igracyi, oraz 
Herzenowi z bracią, weszła ona w krew  i ciało 
myśli europejskiej. „Możnaby powiedzieć —  słu­
sznie robi uw agę Spasowicz —  że łódź polska i- 
dzie naprzód siłą ro zp ęd u , nadanego jej przez 
w ieszczów: Mickiewicza, Słowackiego i K rasińskie­
go." W ybornie, ja k  w zwierciadle, odbija się ten 
grobowy pochód K rólestwa Polskiego w Towiań- 
skim, jednym  z mistrzów pogrobowego zm artwych­
wstania polskiego."

Petersb. wied. dow iadują się, że kw estya co do 
środków poparcia gorzelnictwa gospodarczego zo­
sta ła  rozstrzygnięta przez m inisteryum  finansów 
twierdząco. W radzie państw a czytany będzie nie­
bawem projekt ulg d la  gorzelników wiejskich. 
Jednocześnie zamierzono uregulować przem ysł go- 
rzelniczy w całem państwie.

Now osti pow tarzają pogłoskę, że ministeryum 
finansów czyni staran ia  o przedłużenie praw a pro- 
pinacyjnego w Królestwie Polskiem do dnia 13-go 
stycznia roku 1892. Obecni dzierżawcy arend do 
wzmiankowanego term inu m ogą odnowić swoje 
kontrak ty  na poprzednich w arunkach. W razie 
zrzeczenia się praw a dzierżawnego, propinacye 
będą wydzierżaw iane przez licytacyę.

Dzienniki donoszą, że niebawem m a się odbyć 
w Petersburgu wielki zjazd kupców zboża oraz 
ziemian dla w yjaśnienia rzeczywistego stanu han­
dlu zbożem w Bosyi.

Sw iet pow iada z powodu doniesienia Jou rn a l  
de S t. Petersbourg, że Francuz M artin , który pod­
jąć  ma w ypraw ę naukow ą do centralnej Azyi, nie 
jest żadną znakomitością i ukończył zaledwie 
szkoły średnie.

Banny podczas katastrofy dnia 29 października 
r. z. baron Stjernwald już wyzdrowiał i w tow a­
rzystwie lekarza opuścił miasto.

G raźdunin  donosi, iż ślub w. ks. Paw ła A leksan 
drowicza odbędzie się przyszłego la ta  w pałacu 
zimowym w Petersburgu.

Powoje W remia  donosi, że książę Mikołaj czarno­
górski przybędzie w czw artek do Petersburga.

Ogłoszony został rozkaz m inistra wojny w spra­
wie siorm owania od 1/9 pięciu kadr transporto 
wych, oraz ustawa batalionów transportowych.

Ze Wschodu.
S e r b sk a  m o w a  tronow a.

M owa, ja k ą  wypowiedział król Milan dnia 3 
3. m., przy zam knięciu skupczyny brzmi, ja k  n a ­
stępuje:

Szanowni Panowie deputow ani! W krótce ubie­
gnie 5 wieków od czasu, ja k  ostatni cesarz serb­
ski Ł azarz podniósł swój g łos, aby wezwać n a ­
ród do obrony serbskiej swej ojczyzny. Heroizm 
serbskiego narodu był w ielk i, lecz małem było 
poczucie serbskiej iaei państwowej. W ewnętrzne 
niezgody złam ały oręż serbski, a  słońce wolności 
serbskiej zostało zaćmione krw ią dzielnego księ­
cia i bohaterskiego jego narodu. Wówczas zgasł 
ilask  samoistności państw a serbskiego.

W 5U0 la t po tym m ajestatycznym  dram acie 
w życiu narodu serbskiego, gdy w zm artw ych­
wstałem, przesiąkniętem  krw ią i łzami nowem pań­
stwie serbskiem zaw rzała znów owa s tara  niezgo­
da, dzieląca wspólną ojczyznę na dw a obozy nie­
przyjacielskie, gdy znów niebezpieczeństwa ideom 
państwowym serbskim  grozić poczęły, wówczas 
zwrócił się czwarty z owej dynastyi, k tóra w spól­
nie z serbskim narodem odbudowała państwo serb­
skie, do swego narodu.

Pomny dni przeszłych, w nadziei na przyszłość 
i pełny zaufania do drogiego mi narodu , opiera­
jąc  się na patryotyzm ie i m ądrości jego  przewo­
dników, powołałem swój naród do spełnienia tego 
ważnego zadan ia , które jest równie uświęconem, 
ja k  sam a ojczyzna.

Z własnej woli postawiłem sobie i narodowi 
mojemu zadanie: za pomocą nowej konstytucyi, 
rozszerzającej praw a obyw ateli i otaczającej po­
rządek praw ny gw arancyam i większej doniosło­
ści — postawić serbską ideę państw ow ą na  nie­
wzruszonej podstaw ie, abyśm y przez nowożytne u- 
kształtow anie naszego państw a narodowego wznieść 
mogli ojczyznę naszą do godnego poziomu i w y­
naleźli i ustalili w arunki szczęśliwej przyszłości 
naszej drogiej Serbii.

Podczas gdy król i naród wypełnili św ięty swój 
obowiązek względem ojczyzny, my na nowo św ię­
cimy w oczach całego św iata ucywilizowanego 
prawo narodu serbskiego do niepodległego rządu 
i usprawiedliw iam y sym patye, które mu wciąż o- 
kazują  wolne i oświecone ludy i dostojni ich 
władcy. W asz król odpowiada trądycyom  sław ne­
go swego dziada, oswobodziciela Serbii, bohatera 
z pod Takowo, wielkiego M iłosza, dając dzisiaj 
swemu narodowi pierw szą konsty tueyę, m ającą 
zarówno pod względem pochodzenia, ja k  i prze­
znaczenia uwieńczyć spraw ę niepodległości naro­
dowej i odbudowania królestw a serbskiego.

Dziękując dzisiaj ja k  i zawsze memu narodowi 
i patryotycznym jego przewodnikom, śmiało mogę 
twierdzić, iż sław a m ęczeńska ostatniego serbskie 
go cara i pierwszego ówczesnego patryoty jest 
wprawdzie niedościgniętą, lecz też iż czwarty 
Obrenowicz szczęśliwszym był od cara Ł azarza.

T ak  jest, panowie, jestem  szczęśliwszym. Szczęśli­
wszy jestem , gdyż zaufanie moje naród odpłacił 
zaufaniem; jestem  szczęśliwszym, gdyż moje prze­
konanie, iż z nadanych mu swobód i praw  w ro 
zumny sposób korzystać będzie, odpłacił przeko­
naniem o owej miłości , którą Obrenowicze odda­
wna żywili dla narodu serbskiego; jestem  szczęśli­

w szym , gdyż spraw dza się na nowo, iż pomimo 
przeciwności otaczających wciąż waszego króla, 
zgoda panować może m iędzy w am i, i że z połą- 
czonemi siłam i w aszem i, na polu stosunków we­
w nętrznych również ja k  i na zewnątrz wiele się 
da uzyskać zdobyczy dla ojczyzny; jestem  szczęśli­
wszym, gdyż zjawiam  się dzisiaj przed wami, 
aby wam złożyć podziękow anie; zjawiam  się 
przed wami z nową konstytucyą, której niniejszem 
przez podpis mój nadaję  sankcyę. (Tutaj kró 
podpisał leżący przed nim projekt konstytucyjny).

Oto macie nową konstytueyę, tu macie j ą , a 
więc miejmy w Bogu nadzieję, iż zyskaliśm y 
przez nią nowy zadatek pokoju wewnętrznego, 
porządku, spokoju, miłości i zgody.

Szanowni panowie deputowani! Po strasznej 
katastrofie w Topczider, jeszcze m ałoletni w stą­
piwszy na tron sław nych moich przodków, jako  
następca niewygasłego w naszej pamięci stry ja 
mojego M ichała, który poległ po ledwie co osią­
gniętym  zwrocie fortec, szukałem  w pełnej sławy 
i smutnej zarazem  history i mego n a ro d u , w spu- 
ściżnie mego szczepu a waszej narodowej dyna­
styi, w naszej dziedzicznej miłości ku narodowi, 
owego oświecenia d u ch a , owego zapału , którego 
potrzebują zarówno m onarcha i lud dla ubezpie­
czenia i wzmocnienia serbskich idei. W ówczas są ­
dziłem , a sądzę tak  i czuję również dzisia j, że 
pomimo tak  licznych wysiłków poprzednich jest 
niezbędną koniecznością, aby wspólnemi silami 
król i naród pracowali nad ukształtowaniem 
zmartwychwstałego w X IX  wieku państw a, które 
przez to samo już powinnoby prędzej postępować 
naprzód, i przez to je s t zmuszonem pozbyć się 
niejednego przesądu , który się utworzył podczas 
pięciowiekowego naszego niewolnictwa.

Pierw szy la t dziesiątek mego panow ania po­
święciłem zdobyciu i wzmocnieniu państwowej nie­
podległości. Dzięki staraniom  i poświęceniom mo­
jego narodu, odwadze bohaterskiej kochanego mego 
w ojska, dzięki sym patyom  wielkich i potężnych 
państw europejskich, udało się Serbii to dzieło. 
Epoka ta  zakończoną została sumiennem w ypeł­
nieniem owego traktatu , opartego na ogólnem p ra ­
wie narodów, który uznał niepodległość państw a 
serbskiego. Jeżeli kto, to chyba Serbia i je j król 
otwarcie może powiedzieć, że ona pierwsza i na j­
sumienniej wypełniła w arunki trak tatu  berlińskie­
go , tworzącego jeszcze dotychczas praw ną pod­
stawę stosunków politycznych na półwyspie bał­
kańskim, i którego naruszenie nie zgadza się by­
najmniej z interesem  Serbii.

Drugi panow ania mego la t dziesiątek był po­
święcony staraniom  i próbom przekształcenia pa- 
tryarchalnej Serbii na państwo nowożytne. Może 
w tern szybciej działałem, aniżeli tego życzył so­
bie i chciał naród.

Czym się mylił, czy n ie , niech to osądzi hi- 
storya.

Najglębszem jed n ak  mojem przekonaniem  jest 
to, iż tym sposobem usłużyłem Serbii, jej niepod- 
egłości i przyszłości, zarówno ja k  jej i dzisiaj 

służę, poprawiając prawo zasadnicze naszej o j­
czyzny.

Dzieło podniesienia Serbii na stopień nowoży­
tnego cywilizowanego państw a uwieńczamy dzisiaj 
przez nową konstytueyę.

W spólne nasze powodzenie, którego sobie w dniu 
dzisiejszym powinszować możemy, jest jeszcze 
w spanialszem , o ile że podobnym ważnym refor 
mom zwykły towarzyszyć zawsze potężne, aczkol­
wiek naturalne i bardzo zrozumiałe przeszkody. 
W łaśnie więc dlatego sta ła  się nowa konstytucyą, 
z jednej strony z powodu szczerego, otwartego i 
wszechstronnego wypróbowania, z drugiej zaś dla 
pocieszającej zgody między partyam i politycznemi 
za współudziałem rozstrzygających czynników — 
silną, zdrową, niewzruszoną podstaw ą życia nasze­
go narodowego i państwowego. Podstaw a ta  jest 
tern siln iejszą, iż w spiera się na moralnej i ra- 
cyonalnej sile waszej potężnej, wspaniałej patryo- 
tycznej większości.

(Dokończenie na stą p i).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 7 stycznia.

—  K siążę W in d ischg ra etz  komendant korpusu, 
i feldmarszałek-porucznik baron Bechtolsheim, wczo­
raj wieczorem wrócili do Krakowa.

— P . K uczko w sk i ,  nowy starosta i delegat Nam. 
w Krakowie, przybył wczoraj do Krakowa, gdzie za­
bawi dziś i jutro, poczem wraca na Sejm, którego jest 
członkiem. Z końcem miesiąca stycznia obejmie p. 
Kuczkowski urzędowanie, jako delegat Namiestnictwa 
i Starosta w Krakowie.

—  M ag is tra t  na ostatniem posiedzeniu zastanawiał 
się nad sprawą przewożenia zwłok z wsi przyległych 
na cmentarz nie, jak dotąd, przez śródmieście, ale 
przez drogę prowadzącą około wałów fortyfikacyjnych. 
Zarządzenie takie byłoby pożądanem, zapobiegałoby 
bowiem roznoszeniu i szerzeniu wielu chorób zaraźli­
wych w mieście.

—  X. p r a ła t  S p ith a l ,  kanonik katedralny krakow­
ski, zapadł dziś ciężko na zdrowiu. Do chorego to­
warzysza prac pospieszył dziś zrana X. Biskup kra­
kowski.

—  T ęr c y a r z e  św. F ra n c iszk a ,  posługujący ubogim, 
będą kwestować we wtorek d. 8go b. m. na placu 
Kleparskim, placu Matejki, ul. Warszawskiej, Pawiej, 
Lubicz i Rakowickiej od godziny 9— l l ł/2 zrana i od 
2— 4 '/2 po południu.

—  0  balu aka dem ick im  dowiadujemy się, że sta­
nowczo odbędzie się 23 lutego br. w sali hotelu Sa­
skiego —  i to na dochód głównie najhumanitarniej- 
szego Towarzystwa akademickiego „Wzajemnej po­
mocy." Cel więc tak szlachetny — pominąwszy sta­
rania komitetu, by bal uczynić tego roku w całem 
tego słowa znaczeniu świetnym i atrakcyjnym —  sam 
przez się powinien skłonić osoby zaproszone do jak- 
najliczniejszego udziału w balu —  w razie zaś nie 
możności —  przynajmniej do zwiększenia dochodu 
w myśl dopisku na zaproszeniach i kartach honoro­
wych. Datki przyjmuje się z wdzięcznością i uprasza 
się o nadsyłanie takowych na ręce WP. prof. Cyfro- 
wicza, gospodarza balu, Nowy uniwersytet.

—  Na w ie c z o r z e  w c z o r a jsz y m  u pp. Mauryców 
Straszewskich dała się słyszeć młoda pianistka p. 
Terfy, której biegłość i siłę bardzo chwalili znawcy.

—  W czorajszy  fe s ty n  dzienny na lo d z i e ,  pomimo
dość silnego mrozu, zgromadził liczną publiczność na 
stawy Towarzystwa łyżwiarzy. Przygrywały naprze 
mian dwie muzyki wojskowe, a ze zmierzchem spalił 
p. Mądrzykowski wspaniałe fontanny ogniowe. Ponie­
waż Towarzystwo wybudowało tego roku nowe wy­
godne pawilony, przeto publiczność na działanie mrozu 
nie była narażoną.

— Kalendarzyk, haftowany przez jednę z uczennic 
szkoły św. Scholastyki, został zakupiony na Wystawie

gwiazdkowej, urządzonej przez p. Giełgudową w Lon­
dynie, przez księżniczkę Ludwikę, margrabiankę de 
Lorne, czwartą córkę królowej Wiktoryi.

—  W kasy n ie  p o w s z e e b n e m  na ogólnem zgroma­
dzeniu, w dniu 5go stycznia b. r. odbytem, wybrani 
zostali: Prezesem p. radca dworu Karol Kulikowski; 
wiceprezesem Franciszek K roebl; do Wydziału weszli 
jako członkowie: Dawidowski Aleksander, Dobija Jó ­
zef, Dobrzański Feliks, Fritz Alojzy, Grottger Jaro­
sław, Hófłich Wilhelm, Mrazek Jozef, Makusch Józef, 
Pieniążek Czesław, Salb Marcin, Stein Artur, Zaleski 
Wład. Jako zastępcy: Buczek Teodor, Dr Chrząszczyń- 
ski Władysław, Dr. Grzybczyk Józef, Dr Klemensie­
wicz Stanisław, Dr Bednarski Jan, Werner Ernest. 
Do komisyi kontrolującej weszli: Abdermann Franci­
szek, Cmikiewicz Jan, Dobrowolki Bronisław.

—  Ogień. Onegdaj o godz. 9 wieczorem zapaliły 
się sadze w kominie domu Nr 4 przy ulicy Miko­
łajskiej, a następnie ściana drewniana w kuchni na 
drugiem piętrze wskutek wadliwej budowy takowej. 
Straż pożarna przybywszy wyrąbała palącą się ścia 
nę i ogień stłumiła.

—  A d m in istracya  kliniki ch irurg icznej .  Rozpoczęte 
obecnie zostały przez odnośne władze prace przygo 
towawcze względem połączenia wewnętrznej admini- 
stracyi nowej kliniki chirurgicznej w Krakowie z admi- 
nistracyą szpitala św. Łazarza. Myśl połączenia admi- 
nistracyi wyszła przed laty kilkunastu z łona mini­
sterstwa, w razie bowiem połączenia administracya 
mogłaby być mniej kosztowną.

—  Z „ Sokoła ."  Wydział Stowarzyszenia gimnasty­
cznego „Sokół" zwołał nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie członków Stowarzyszenia, w dniu 13 stycznia 
b. r. o godzinie 4 po południu w sali Towarzystwa 
strzeleckiego odbyć się mające, z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Stowarzyszenie uchwala za­
wrzeć z gminą miasta Krakowa umowę o nabycie 
gruntu pod warunkami w piśmie JW. Prezydenta m ia­
sta z dnia 14 grudnia 1888 1. 26471 wyrażonemi i 
do zawarcia i podpisania kontraktu deleguje prezesa 
i sekretarza ; 2) Poleca Wydziałowi, aby budowę sali 
gimnastycznej i niezbędnych lokali we własnym za­
rządzie lub przez oddanie przedsiębiorcy już z wio­
sną r. b. rozpoczął, do tego wszystkie fundusze Sto­
warzyszenia t. j. budowlany, zapasowy i pożyczkowy 
użył i kontrakta z przedsiębiorcami, architektami i 
dostawcami pozawierał; 3) Upoważnia Wydział do za- 
ciągnienia pożyczki hipotecznej 20.000 złr. i użycia 
jej na budowę. Po zamknięciu posiedzenia odbędzie 
się komers z współudziałem chóru „Sokoła."

—  Biała w styczniu. Wydział Rady powiatowej 
w Białej uchwalił na ostatnich swych posiedzeniach 
postawić wniosek pełnej Radzie powiatowej, ażeby 
ku uczczeniu i upamiętnieniu 40-letniej rocznicy pa­
nowania Najj. Pana, taż Rada po w. postanowiła utwo­
rzyć trzy stypendya pamiątkowe, każde o rocznych 
150 złr. dla trzech uczniów ze stanu włościańskiego 
pochodzących, a w niższo-rolniczej szkole w Kobier- 
nicach kształcie się mających. Nadto postanowił ten 
Wydział powiatowy z tej samej okoliczności odzna­
czyć w powiecie bialskim 15 naczelników gminnych 
i jednego pisarza gminnego, przez wręczenie im de­
kretów pochwalnych, jak  niemniej udzielić im w na­
grodę już to monety złote, już to monety srebrne za 
ich gorliwe i sumienne wypełnianie obowiązków i za 
ich bezinteresowne kierownictwo w gminach.

Wykonanie tego uroczystego aktu przeznaczono na 
dzień 22 grudnia b. r. o godzinie 11 ej przed połu­
dniem w sali posiedzeń Rady powiatowej. Wobec za­
proszonych na tę uroczystość gości, duchownych, oby­
wateli ziemskich i miejskich, p. starosty Krauzego, 
prezesa Rady powiatowej p. Kluckiego, wice-prezosa 
p. Strzygowskiego, urzędników wydziału powiatowego 
i naczelników gminy, zabrał głos p. Klucki, wyja­
śniając cel zebrania i zakończył mowę swą okrzy­
kiem na cześć Najj. Pana. Następnie przystąpił wice­
prezes Rady pow. p. Czecz do rozdania dekretów po­
chwalnych i monet złotych i srebrnych, w pięknych 
oprawach, poprzedziwszy akt ten treściwą mową. — 
Po 4 dukaty otrzymali dwaj naczelnicy gmin, po 3 
dukaty trzech, po 2 dukaty sześciu, po 2 talary sre­
brne czterech. Z pisarzów gminnych został tylko je ­
den odznaczony dekretem pochwalnym i dwoma zło- 
netami po 10 franków, Walenty Senkowski z Brzeszcz, 
pisarz gminny w Brzeszczach, Bestwinie i Rajsku.—
Po tym akcie zabrał głos Jakób Kozak z Bestwinki- 
najstarszy naczelnik gminy w pow. bialskim, dzięku­
jąc prezesowi i wiceprezesowi w imieniu własnem i 
swoich kolegów za tę nieocenioną pamiątkę, przy- 
czem wyraził podziękowanie za gorliwe pełnienie obo­
wiązków sekretarzowi Rady pow., p. Fr. Dublerowi, 
który w krótkich słowach podziękował. Uroczystość 
zakończyła się ponownem przemówieniem prezesa Rady 
pow., który pożegnał naczelników gmin, życząc im 
wesołych świąt.

—  D a la  em ig r a n tó w  do  Ameryki. Według wiado­
mości, otrzymanych przez ministerstwo spraw zewnę­
trznych od konsulatu w Amsterdamie, odsyłają tam­
tejsze władze miejscowe do konsulatu całe gromady 
wychodźców celem odesłania ich do Austryi, której 
są poddanymi, a powrócili z Nowego Jorku holender- 
skiemi okrętami, nie znalazłszy w Ameryce żadnego 
zarobku. W Amsterdamie są oni bez żadnych środków, 
a nędza i głód doprowadza nieszczęśliwych do rozpa­
czy, nawet do szaleństwa. Snują się oni jak  widma, 
wycieńczeni nędzą. Przeważnie są to izraelici. W ła­
dze nasze' znają ten stan rzeczy i rozwijają działal­
ność w tym kierunku, by nie wyjeżdżali emigranci, 
niemający dostatecznych zapasów, i by wracający nę­
dzarze nie byli ciężarem dla społeczeństwa.

■—  Grono urzędników kolei państwowej w Nowym 
Sączu urządza w sobotę d. 26go b. m. bal na ko­
rzyść dziatwy ubogiej służby kolejowej. Obowiązki 
gospodyń przyjęły panie: Marya Drewnowska, Helena 
Festenburg, Broniawa Jakubowska, Aleksandra Klein, 
Anna Kohmann, Marta Kołączkowska, Franciszka Li­
pińska, Kamila Łopacka, Bronisława Seferowicz, Emi­
lia Słoninka, Karolina Tichy i Filomena Wysocka. 
Obowiązki gospodarzy przyjęli pp. Ferdynand bar. 
Brunicki, Karol Cieśliński, Julian Friedrich, Justyn 
Głowacki, Władysław Kempner, Wiktor Kolosvary, 
Jan Marynowski, Dr Włodzimierz Olszewski, Win­
centy Racieski, Dr Karol Slavik, Alojzy Szklarski i 
Wiktor Wyszyński. —  Osoby, któreby dotąd jeszcze 
zaproszenia nie otrzymały, a życzą sobie takowe otrzy­
mać, zechcą się zgłosić do naczelnika stacyi kolei 
państw, w Nowym Sączu.

—  Egzam in kw alif ikacyjny dla nauczycieli szkół 
Indowych rozpocznie się przed komisyą egzaminacyj­
ną w Rzeszowie w dniu 21 lutego b. r. Kandydaci 
i kandydatki, chcący się takowemu poddać , winni 
wnieść należycie ostemplowane i w potrzebne doku- 
menta (rozp. Ministeryum wyznań i oświaty z dnia 
31 lipca 1886 do 1. 6033, art. II, 1, a, b, c) zao­
patrzone podania, za pośrednictwem dotyczącej Rady 
szkolnej okręgowej do wymienionej komisyi egzami­
nacyjnej najdalej po d. 15 lutego b. r.

—  Przy m a zurze ,  klęcząc we figurze przed swoją 
damą, padł trupem tknięty udarem sercowym na wie­
czorku kasynowym na Sylwestra w Sanoku major 45

pułku piechoty Sacher. Śmierć ta nagła wywołała po­
płoch między tańczącymi i położyła koniec zabawie.

—  G azeta  przem yska  donosi: Dnia 3go b. m. wie­
czorem przybył korpuśny fmp. ks. Windischgraetz do 
naszego miasta celem przeglądu załogi uzbrojonej 
w nowe karabiny. — Korpus oficerów oczekiwał go 
w nowym kasynie, gdzie komenderujący wieczerzał. 
Dnia następnego po przeglądzie wojsk, który wypadł 
ku zupełnemu zadowoleniu komenderującego, powrócił 
tenże do Krakowa.

—  Z Izby inżynierskiej .  Na wniesioną do sejmu 
petycyę otrzymała lwowska Izba inżynierska od Wy­
działu kraj. pismo, którem Wydział uprasza o wska­
zanie mu tych techników cywilnych, którzyby życzyli 
sobie znaleść zajęcie przy budowlach wodnych lub dro­
gowych, oraz o podanie warunków, na jakich ci te­
chnicy mogliby objąć prowadzenie tego rodzaju ro­
bót, a to celem podania tych szczegółów tak zarzą- ' 
dom spółek wodnych, jak  i Wydziałom powiatowym.

W sprawie używania tytułów technicznych wysto­
sowało Namiestnictwo do wszystkich starostw i do 
prezydentów miast Lwowa i Krakowa następujący 
okólnik:

Doszło do wiadomości Namiestnictwa, że technicy 
cywilni, z upoważnieniem rządowem przeważnie, zaś 
geometrzy cywilni używają w pieczątce urzędowej i 
godłach biurowych orla cesarskiego i tytułują się c. k. 
rząd. upow. geometrami cywilnymi lub podobnie.

Oznajmia się przeto, że jak  to Ministerstwo spraw 
wewn. reskryptem z d. 4 lutego 1879 L. 1131 w po­
szczególnym wypadku orzekło, rząd. upow. technicy 
prywatni (cywilni), wszelkiej kategoryi, nie są upra­
wnieni do używania orła ces. w pieczątce urzędowej 
i odznakach biurowych, ani też do przywłaszczania 
sobie tytułu c. k., ponieważ ani z ich instytucyi, ani 
z przydzielonego im zakresu działania nie wynika 
prawo do takiego odznaczenia. Również doniesiono 
Namiestnictwu, że osoby niemające do tego żadnego 
uprawnienia, przywłaszczają sobie tytuł „cywilnego in ­
żyniera, geometry, architekty itd.,“ podczas gdy uży­
wanie tytułu „cywilny" przysłużą li tylko instytucyi 
techników prywatnych, kreowanych na podstawie rozp. 
ministeryalnych z d. 11 grudnia 1860 r. L. 36413 
i z d. 8 listopada 1886 L. 8152 (Dz. u. k. L. 14 
ex 1887).

Ma się również często zdarzać, że koncesyonowani 
budowniczowie używają tytułu „rząd. upoważnionego 
inżyniera, budowniczego, lub upoważnionego budowni­
czego" nie mając do tego żadnego prawa, gdyż po­
siadają li tylko koncesyę na wykonywanie przemysłu 
budowniczego.

Poleca się przeto p. c. k. Staroście, aby nad ści- 
słem przestrzeganiem powyżej przytoczonych przepi­
sów czuwał, a w razie spostrzeżenia nadużyć zarzą­
dził co potrzeba.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Lubień, w powiecie myślenickim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

— Plilowaiiia cesarskie w Mtirzsteg tak pomyślny 
w końcu wzięły obrót, że dostojni goście przedłużyli 
je  o jeden dzień. Cesarz po powrocie do Wiednia, 
gdzie przybył p. Tisza, uda się do Pesztu i Godóló, 
a może zrobi wycieczkę do Abbazyi. W Burgu przy­
gotowują t. zw. apartamenta Radeckiego dla młodej 
pary małżeńskiej: Arcyks. Waleryi i Arcyks. F ran ­
ciszka Salwatora.

—■ Major D e in es ,  który ogłosił znany list w spra­
wie Moriera, znajduje się w Berlinie i kilkakrotnie 
był^zaproszony do stołu cesarskiego, z czego wno­
szą, iż ogłosił swój list z wyższego upoważnienia.

—  Hr. H. Bism ark  dał 4go b. m. wielki obiad, na 
którym prócz innych byli ambasadorowie francuski i 
rosyjski.

—- Słyn n y  z a m s k  C h en o n ce a u x  wskutek ogłoszo­
nego konkursu na majątek pani Pelouze, siostry Will- 
sona, nabyty został przez „Credit Foncier" za 200,000 
franków.

— Hr. B r o c h o c k i , inżynier cywilny, mianowany 
został, jak  donosi F igaro , kawalerem orderu legii 
honorowej , w nagrodę licznych usług , jakie oddał 
rządowi francuskiemu podczas wojny, mianowicie za 
wynalezienie mostu ruchomego, którego model uzna­
ny, jako wyborny, zatwierdzony został przez ministe­
ryum.

—  S t a r s z a  córka  ks. W alii ,  księżniczka Ludwika, 
zaślubić ma najlepszego przyjaciela ojca, wielkiego 
pana szkockiego, hr. F ife, który wywodzi swój ród 
od Makduffa, co występuje w Makbecie Szekspira.

—  W Kirkkaldy (Szkocya) spłonął rano doszczę­
tnie wielki teatr, przed dwoma laty wybudowany. —  
Stało się to jeszcze 31 grudnia r. z.

Repertuar teatru krakowskiego.
We Wtorek 8go: Pierwszy występ Ben-Ali-Beya, 

czarnoksiężnika egipskiego i indyjskiego.
We środę 9go: Drugi występ Ben Ali-Beya.
We czwartek lOgo: Trzeci występ Ben-Ali-Beya.
W piątek l ig o :  Ostatni występ Ben-Ali-Beya.
W sobotę 12go: Po raz pierwszy: A m erykanka , 

komedya w 4 aktach, z szwedzkiego, Oskara Wij- 
kandera.

—  Dnia 5 i 6 stycz. pogoda, mroźno; term. d. 5go 
o d — 11-4 spadł n a — 15 8, d. 6go od — 17-3 doszedł 
do — 9 0 C. Barometr ciągle zwolna opada; o g. 7ej 
rano d. 7go stan jego był 7 5 0 4  millim., termom. 
— 15 8 C. —  Wiatr wschodni.

— We wtorek d. 8go stycznia: śś. Seweryna m. 
i Maksyma.

Sprostowanie.
W szaradzie ostatniej zaszła pomyłka. Za­

miast :
Jeżeli na świecie powodzeń pragniecie,
Pierw szej razem z drugą  nie pożałujecie. —  
Powinno być:
Pierw szej razem z trzecią nie pożałujecie itd.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z Teatru. Przedstawiona w sobotę komedya Wik- 

toryna Sardou N a si najserdeczniejsi aż nadto jest 
znaną, aby się o niej szeroko rozpisywać. Dość 
przytoczyć, że zalicza się do najlepszych utworów 
autora, tak pod względem misternej budowy sceni­
cznej, jak  świetnych typów i charakterów. Treść sa ­
ma nigdy się nie zestarzeje i zawsze będzie nosiła 
cechę świeżości, bo na świecie byli i będą „nasi 
najserdeczniejsi."

Co do gry artystów, to ta, z małym wyjątkiem, 
wyszła przyzwoicie, tempo tylko było za wolne 
i żywsza akcya jest nieodzowną w tej sztuce. Pan 
Werner jako Caussade odtworzył swą rolę z właści­
wym odcieniem prostoty i dobroduszności. Z końco 
wej sceny nie mogliśmy się dowiedzieć, czy wie o 
występnych zamiarach Maurycego, lecz tutaj sam au­
tor każe się domyślać artyście i ustęp ten w kome- 
dyi jest zupełnie niejasnym. Pan Siemaszko z włą-
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ściwym humorem odtworzył Marecata. Pan Sobiesław 
był dobrym Tholosanem. Pani Sułkowska, jako Ce­
cylia Caussade, potrafiła być zajmującą i sympaty­
czna. Scena z Maurycym w akcie trzecim nacecho­
waną była istotną siłą ;dramatyczną. Pan Konopka 
na rolę Maurycego, przyjaciela Caussada i Tholosana 
przytem uwodziciela, był za młody. Pani Wojnowska 
była komiczną i zabawną, a pan Rygier odtworzył 
dość wiernie żołnierza afrykańskiego.

Teatr nie był zapełniony, bo nasza publiczność 
zajęta baletem i zgrabne piruety, wykonane przez 
panią Zimmermann, mają więcej uroku, niż praw­
dziwe arcydzieła literatury dramatycznej.

Koncert panny M ałgorzaty Terfy odbędzie się we 
środę. Ze względu na prawdziwy talent i niepospoli­
cie rozwiniętą grę, polecamy szczerze tę młodziutką 
artystkę publiczności. Gra jej jest w stanie prawdzi 
wie zająć i zadowolnić.

Program koncertu następujący: 1. J. S. Bach: 
Fantasia Cbromatica et Fuga, 2. a) Beethoven: An­
dante (F-dur), b) Mendelssohn: Etude (F-dur), c) 
Szubert-Liszt: Soirće de Vienne Nr 6; odegra panna 
Terfy; 3. a) R. Novacek: Romanze, b) D. Popper 
Mazurka (G-moll); odegra na wiolonczeli prof. p. Ka­
rol Novacek; 4. a) Fryderyk Chopin: Nocturno 
(G-dur) b) Carl Heymann: Elfenspiel, c) Benj. Go 
dard: Mazurka; odegra panna T erfy ; 5. Robert Volk- 
mann: Ungarische Skizzen odegra prof', p. Karol 
Novacek; 6. a) Franz Schubert: Clavierstiiek (Es-dur), 
b) L. Żeleński: Humoreska, c) Franz L iszt: Rhapso 
die Hongroise X III; odegra panna Terfy.

Fortepian Bechsteina ze składu p. Gabryelskiej (do 
sprzedania).

P. M arceili Janecki ogłosił w ostatnim roczniku 
berlińskiego Towarzystwa dla heraldyki, sfragistyki 
i genealogii Der deułsche Herold dwie rozprawy 
w poszycie czerwcowym: „O Boscampach- Lasopol-
skich, z której to rodziny K a r o l ,  internuncyusz 
króla i Rzeczypospolitej przy wysokiej Porcie, otrzy 
mał indygenat polski na sejmie 1767 68 r. i w po­
szycie grudniowym: „O Abtshagenach“, z których
J a k ó b ,  burmistrz gdański i J a n ,  brat jego, otrzy­
mali szlachectwo polskie od króla Zygmunta I  dy­
plomem z 1527 r. O ostatniej rodzinie żaden her 
barz polski nie podał dotychczas wiadomości. Do 
rozprawy „O Abtshagenach“ p. Janecki dodał liczne 
notatki o rodzaju, w jakim się odbywały nobilitacye 
w Polsce i o herbach polskich. Również kwartalnik 
tego Towarzystwa zawiera w dwóch pierwszych te ­
gorocznych poszytach, pióra tegoż autora, liczne wia­
domości o nobilitacyach cesarzów rosyjskich jako 
królów polskich, między którymi zasługuje na szcze 
gólną uwagę obszerniejsza notatka „O Haukach“, 
rodzinie, z której pochodzi księżna J u l i a  B a t t e n -  
b e r g ,  żona zmarłego d. 15 grudnia 1888 r. księcia 
Aleksandra heskiego, a matka, między innymi, księ­
cia A l e k s a n  d r  a B a t t e n b e r g a ,  byłego księcia 
B u ł g a r y i.

O z y  i k m m i o z f i f .

„O s z w e d z k i m  s y s t e m i e  p r o p i n a ć y j n y m “
napisał prof. Dr Antoni O k o l s k i  z Warszawy.
W ostatnich numerach lwowskiego Prawnika  

ukazało się powyższe studyum warszawskiego pro­
fesora, oparte głównie na urzędowej szwedzkiej 
publikacyi pod tytułem : Regime des alcools (Stock­
holm 1888). Napoje spirytusowe opodatkowane są 
w Szwecyi w myśl ustawy z 1887 r. w dwojaki 
sposób: państwowym p o d a t k i e m  k o n s u m c y j  
n y m  w wysokości 70 franków od hektolitra spi­
rytusu oraz p o d a t k i e m  s z y n k a r s k i m ,  wy­
bieranym przy drobnej sprzedaży, obejmującej 
wszelkie ilości poniżej 2 5 hektolitra, i przy wy­
szynku gorących napojów w wysokości 21 fr. od hek­
tolitra. Ostatni podatek przypada tylko w nader dro­
bnej części na rzecz skarbu państwa, blisko trzy 
czwarte dochodów pobierają gminy, drobne udziały 
przyznano nadto prowincyom i prowincyonalnym 
Towarzystwom rolniczym.

Obok tych charakterystycznych cech podatko­
wych, zbliżonych nieco do przyjętego niedawno 
prawa węgierskiego, posiada szwedzki system 
propinacyjny wielkie zalety pod względem o r g a -  
n i z a c y i  s z y n k a r s t w a ,  instytucyi niezmiernie 
doniosłej dla całego ekonomicznego i etycznego 
rozwoju danego społeczeństwu. Według prawa 
z 1885 r. sprzedażą napojów spirytusowych t. j. 
napojów zawierających przynajmniej 25"/0 alko­
holu, zajmować się mogą osoby, które otrzymały 
licencyę. Warunki uzyskania licencyi różne są po 
miastach i wsiach.

W miastach oznacza corocznie namiestnik pro- 
wincyi na wniosek rady miejskiej maksymalną 
ilość szynków, która nie może być żadną miarą 
wyższą, niż ją  zarząd miasta proponował. Kom- 
petenci o licencyą muszą wykazać się przepisa- 
nemi przez ustawę warunkami, tj. używać dobrej 
sławy, oraz dawać gwarancye uczciwego prowa­
dzenia swego przemysłu. L i c e n c y ę  o t r z y m u j e  
si ę j e d n a k  t y l k o  n a  s k u t e k  p u b l i c z n e j  
l i o y t a c y i ,  a więc uzyskuje ją  zawsze ta osoba, 
która zaofiarowuje w swej deklaracyi wyszynko- 
wać największą ilość napojów. Licytacya nie może 
się zacząć od ilości mniejszej od 3000 litrów 
w mieście, a 1500 litrów na wsi. Licencyę otrzy­

muje się najwyżej na 3 lata i mogą być w tym 
czasie odstąpione tylko za zezwoleniem miejsco­
wej władzy gminnej innym osobom.

Po wsiach utrzymało się z dawnych czasów 
prawo pocztmistrzów d c  wykonywania handlu 
trunkami. Jeżeli zgłaszają się także inni konku 
renci (szynki żydowskie są w Szwecyi nieznaną 
instytucyą), wtedy rada gminna wnosi rzecz, je 
żeli ma zamiar pozwolić na drugi szynk, na ogólne 
zgromadzenie członków gminy, które sprawę roz 
strzyga. Jednakże uchwała, zezwalająca na udzie 
lenie nowej licencyi, musi być jeszcze przedłożona 
do zatwierdzenia gubernatorowi prowincyi, który 
dopiero poleca rozpisanie licytacyi na licencyę,

Z powyższych nader rygorystycznych przepisów 
okazuje się już niezwykła troskliwość prawodawcy 
szwedzkiego o dobro ludności, przebija się w nieh 
widoczna tendencya jaknajsilniejszego przeciwdzia 
łania zbytniemu mnożeniu się szynków, jako in 
stytucyj szkodliwych i bardzo niebezpiecznych dla 
pomyślności mieszkańców. Jeszcze wyraźniej wy 
stępuje powyższa chęć w przepisach, które przy­
znały t. z. T o w a r z y s t w o m  G o t e b o r g s k i m  
uprzywilejowane stanowisko wobec wszystkich in 
nych starających się o licencye. Towarzystwa ta 
kie istnieją od lat dwudziestu kilku w Szwecyi 
i oddały już społeczeństwu tamtejszemu niezmier 
ne usługi. Towarzystwa tworzą się na akcye. 
wskutek czego posiadają dostateczny kapitał do 
zakupywania w wielkich ilościach trunków, otrzy 
mując zaś wszystkie licencye na sprzedaż detaili 
czną i na wyszynk w pewnem mieście, potrącają 
z zysku brutto tylko koszta eksploatacyi, tudzież 
6%  od kapitału zakładowego, a resztę czystego 
zysku oddają na rzecz użyteczności publicznej. — 
Na 92 miast w Szwecyi w 1886 r. Towarzystwa 
takie były zaprowadzone w 74, a prócz tego 
w dwóch miasteczkach. Uznając wielką pożyte 
czność działalności powyższych Towarzystw, przy­
znało także ustawodawstwo norwegskie Towarzy­
stwom takim zupełnie odrębne i uprzywilejowane 
stanowisko. Począwszy od Igo stycznia b. r. funk 
cyonują już we wszystkich bez wyjątku miastach 
norwegskich podobne Towarzystwa.

Korzyści moralne systemu szwedzkiego pole­
gają przedewszystkiem na zmniejszeniu się pijań 
stwa. Ponieważ zarząd gminny ma prawo ogra­
niczyć liczbę szynków do rzeczywistej, niezbędnej 
potrzeby, ilość tych zakładów nie dochodzi w Szwe­
cyi do tak nieproporcyonalnych rozmiarów, jak  
to się dzieje w naszych miastach i miasteczkach, 
gdzie na każdym rogu ulicy spotykamy szynki 
kuszące wystawą różnokolorowych butelek w o- 
knach,. robotnika, wyrobnika i rzemieślnika do tra­
cenia w nich pieniędzy i zdrowia. To też ilość 
szynków w Szwecyi nieustannie się zmniejsza 
Gdy bowiem w roku 1875 przypadał jeden szynk 
na 581 mieszkańców w miastach — a na 9150 
mieszkańców po wsiach — to w ciągu nastę 
pnego dziesięciolecia ilość szynków jtak zna­
cznie się zmniejszyła, że w roku 1886 przypadał 
jeden zakład dopiero na 826 względnie 16,674 
mieszkańców. Równolegle z tern szło zmniejszenie 
się konsumcyi spirytualiów, która z 19 litrów na 
osobę w roku 1855 obniżyło się na 7-8 litra 
w roku 1886.

Nie ulega wątpliwości, iż znaczną zasługę pod 
tym względem należy przypisać towarzystwom, o 
których wyżej mówiliśmy, one bowiem usunęły od 
wyszynku klasę ludzi najbardziej osobiście inte­
resowanych w tern, aby ludność jak  najwięcej się 
rozpajała, one umożliwiły ścisłe wykonywanie 
przepisów policyjnych, mających na celu powstrzy­
manie pijaństwa w spoleczeństwte.

Od Administracyi „Czasu1.1
Dla rodziny nieszczęśliwego ociemniałego peda­

goga W. K. nadesłali: Barbara hrabianka Dziedu- 
szycka za sprzedaną paletę 20 złr. (powtórzone 
z powodu mylnego wydrukowania w ostatnim Nrze 
Czasu), M. B. 2 złr., W. D. 4 złr., p. Wanda 
d ’ Olwita 4 złr., L. R. 2 złr., N. N. 5 złr., W. J. 
5 złr., W. P. 50 złr., A. R. S. 5 złr., p. T. Zna 
mięcka 10 złr., p. Szczepanowska 5 złr., G. P. 
5 z łr , Eug. B. 1 złr., J. K. 3 złr.

Na odnowienie kościoła na Skałce nadesłali: 
J. S. E. P. z Krzeszowic 15 złr., X. B. M. z Go- 
rycyi 1 złr., X. E. S. Z. 5 złr.

Artykuły w dziale „Nadesłane11 nie pocho­
dzą od Redakcyl.

N A D E S Ł A N E .  (66 1-9)

Farbige Seidenstoffe von 60 kr. 
bis fl. 7"G5 p. Meter — glatt und gemustert 
(circa 2500 versch. Farben und Dessins) — 
versendet roben- und stlickweise porto- und 
zollfrei das Fabrik-Depot G. Henneberg (K. und 
K. Hoflieferant), ZOrich. Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto.

N A D E S Ł A N E . (147)

{A. D.) Wyczytawszy w Przeglądzie pochwały 
oddawane ^wodzie kolońskiej z nowo założonej fa­
bryki hrabiny Tyszkiewiczowej w Brodach, spro­

wadziłem jej sobie parę flaszeczek na próbę 
przekonałem się, że rzeczywiście jest wyborna 
tańsza od prawdziwej, siłą zaś i czystością zapa 
chu dorównywająca oryginalnej wodzie kolońskiej 
czego dotąd nie napotkałem w żadnej imitacyi 
z którą się spotkałem. Mam sobie za obowiązek 
polecić ją  wszystkim, dla których zagraniczne wy 
roby nie są zawsze lepsze i milsze dlatego — że 
zagraniczne!

N A D E S Ł A N E .

Najstarszy z polskich kalendarzy

Józefa Czeclia
KALENDARZ K R A K O W S K I

na rok Pański 1889
(rok wydawnictwa pięćdziesiąty ósmy) 

opuścił prasę i obejmuje 20 arkuszy druku. 

Egzem plarz  mocno opraw ny w tek turę
jjPfr* Cena 5 0  centów,

z przesyłką rekomendowaną 75 cent.
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie

Do nabycia w każdej księgarni i niektórych 
handlach.

N A D E S Ł A N E . (37)

Z  wszystkich chorób, ja k ie  człowieka nawiedzają, 
są niezawodnie najnieprzyjemniejszemi te, które spo­
wodowane zostały większą lub mniejszą dotkliwością 
naszych nerwów. Przytem są znamiona chorób wy­
wołane przez draźliwość nerwów tak różnorodne, iż 
śmiało można twierdzić, że większa część nieregular- 
ności w ludzkim ustroju ma swój powód w tej dra- 
źliwośei. Kto też już nie słyszał o przewlekłych bo­
lach głowy, migrenie, uderzeniach krwi do głowy, 
macinniczności, bezsenności, paraliżu, a wskutek tego 
porażeniach, straceniu mowy, sztywności stawów, osła 
bionej pamięci, napadach zawrotu, miganiu i zacie­
mnieniu w oczach, szumie w uszach itp., a przecież 
nie kończy się jeszcze na tern długi szereg zjawisk 
chorobliwych, wywołanych zepsutym ustrojem nerwo­
wym. Jakkolwiek więc istnieje wiele lekarstw zwal 
czających z większym lub mniejszym skutkiem te cho­
roby, jakkolwiek lekarze z najlepszą wolą i wszy 
stkiemi środkami, jakiemi nauka rozporządza, te cho 
roby z więcej lub mniej korzystnym wynikiem trak 
tu ją , to jednak pozostaje zawsze jeszcze wielka liczba 
tych cierpiących, którzy daremnie szukają wyleczenia 
i którym życie przez wymienione okropne męczarnie 
staje się prawie nieznośnem. Pan Roman Weissmann, 
były lekarz batalionowy obrony krajowej, zjednał so­
bie niezaprzeczoną zasługę, że po długich badaniach, 
obserwowanych i wykonanych leczeniach wynalazł me­
todę , według której wszelkie wymienione choroby bez 
szkodliwych wewnętrznie używanych środków, lecz 
przez zwykłe wessanie skóry na głowie gruntownie 
wyleczone zostały. O dokonanych kompletnych wyle­
czeniach według tej metody otrzymał p. Weissmann 
bardzo chlubne orzeczenia nietylko od słynnych pier­
wszorzędnych lekarzy, lecz także od innych dostoj­
nych osób, które na sobie doświadczyły tego skutku. 
W swojej w 17 wydaniu wyszłej broszurce: O cho­
robach nerwowych i  paraliżu zapobieżenie i  wy­
leczenie przedstawił bardzo jasno, łatwo i zrozumiale 
swoją metodę, polecamy więc tę broszurę, którą roz­
syła darmo i opłatnie aptekarz Leon Rosner w K ra­
kowie.

N A D E S Ł A N E . (10)

Z astarzały  katar. — Panie E. Guyot, 19, iue Ja ­
cob, w Paryżu! Dwa, czy trzy lata temu, jak  uży­
wam Kapsułek smołowych Guyota przeciw katarowi 
i jedyny to środek, który mi przyniósł ulgę. Racz 
Pan nadesłać mi nowy flakon i przyjąć wyrazy sza­
cunku i pozdrowienia.
F. T isso t , szewc, Faub. de Bceuf, Annecy (Hte-Savoie).

N A D E S Ł A N E .  (39 1-12)

mmIgjli *  * *   -—•— najczystsza
. w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie­
życie żołądka i  pęcherza. Znakomity dla 
dzieci, rekonwalescentów i podczas* bło­

gosławionego stanu.
Najlepszy napój dyetetyczny i  orzeźwiający.

Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu.

N A D E S Ł A N E . (96 1-2)

Dobroczynny skutek słynnych c u k i e r k ó w  c e ­
b u l  a n y c h Tietzego poświadcza każdy, który ich 
używał w cierpieniach szyi i piersi. Jak  wiadomo, 
posiada sok cebulowy rozwalniający i wzmacnia­
jący skutek na wszystkie organa oddechowe. Ostry 
jednak i przykry smak tego soku przeszkadza czę 
sto jego używaniu, a dopiero przez zmieszanie z in 
nemi odpowiedniemi substancyami staje się może 
bne usunięcie złego smaku i przyrządzenie soku 
cebulowego w kształcie cukierków dla wszystkich 
cierpiących na szyję i piersi w przyjemny sposób 

Należy uważać dokładnie na nazwę „ Tietze“. 
która na każdej paczce kilkakrotnie się powtarza 
Wszystkie inne wyroby są naśladowaniem bez 
wartości. Prawdziwe w paczkach po 20 ct. i 40 ct. 
mają następujące firmy: w Krakowie apt. Edwarc 
Radler, ulica Szewska 1. 5; Wiktor Redyk, apteka 
pod Barankiem ; F. Sobierajski, apt. pod Słońcem 
E. Stockmar, apt. pod złotym Słoniem; apteka J  
Trauczyńskiego; w Bielsku  Alfred Blumenthal, 
apt. pod Koroną, N iedervorstadt; w Bochni apt 
M. Gatty; w Czortkowie aptekarz Ludwik Noss: 
w Pilznie  apt. Zygmunt Czajka; w Tarnowie M, 
Adler apt. pod Aniołem. Główny skład w Kro 
mieryżu ma aptekarz F. Kriżan.

Ostatnie wiadomości.
Ze źródła najpewniejszego i najpoważniejszego 

odbieramy w tej chwili stanowcze zapewnienie 
następującej treści:

P o g ł o s k i  d z i e n n i k ó w  o j a k i c h k o l w i e k  
k o n c e s y a c h  ze  s t r o n y  S t o l i c y  A p o s t o ł  
s k i e j  p o d  w z g l ę d e m  w p r o w a d z e n i a  j ę  
z y k a  r o s y j s k i e g o  t a k  w r y t u a l e ,  j a k  
w m o d l i t w a c h  l u d o w y c h  i t. p. o b r z ę ­
d a c h  k o ś c i e l n y c h  — s ą  t y l k o  w y m y s ł e m  
l u d z i  z ł e j  w i a r y .  R o z u m i e  s i ę  — brzmi 
dalej to oświadczenie — że  t a  t a k t y k a  n i e ­
p r z y j a c i ó ł  K o ś c i o ł a  p o w s t a ł a  w c e l u  
o d s t r ę c z e n i a  u m y s ł ó w  l u d n o ś c i  p o l ­
s k i e j  o d  S t o l i c y  św.  W i n t e r e s i e  p r z e t o  
p r a w d y  i c e l e m  u s p o k o j e n i a  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j  w p a ń s t w i e  r o s y j s k i e m  p o s p i e ­
s z a m y  z a p r z e c z y ć  p o d o b n y m  w i a d o m o ­
ś c i o m  w p r z e k o n a n i u ,  ż e  w o b e c  t e g o  
u s t ą p i ą  c a ł k o w i c i e  z u m y s ł ó w  p o l s k i c h  
o b a w y  z p o w o d u  p o w y ż s z y c h ,  t e n d e n ­
c y j n i e  r o z s i e w a n y c h  f a ł s z ó w .

Podług doniesień z Pesztu do Corresp. de 1’Est, 
jest coś prawdy w przygotowaniach, mających na 
celu zabezpieczenie Dunaju, które stanie się ko- 
niecznem po zniesieniu Żelaznej bramy. Środki je ­
dnak ostrożności nie będą wymagać zbytnich na­
kładów i pierwszy na ten cel kredyt, zażądany 
od Delegacyj, nie przekroczy dwukroć stu tysięcy 
reńskich.

Telegramy własne „Czasu".
Wiedeń 7 stycznia. Umieszczony w Czasie 

telegram o niebezpiecznej chorobie opłucnej a za­
razem zapaleniu płuc p. ministrowej Dunajewskiej, 
wybuchłej ostatniego grudnia, możemy uzupełnić 
względnie pomyślną wiadomością, że dzięki sta­
raniom Dra Scholza i prof. Nothnagla, niebezpie­
czeństwo, zdaje się, że zostało zażegnanem. W d. 
6 b. m. bowiem nastąpił zwrot ku lepszemu. U- 
dział w okazywaniu życzliwości chorej był w sfe 
rach wiedeńskich nader żywy. Na wiadomość c 
chorobie przysyłali zapytania o stan zdrowia:' Ar- 
cyksiążę Karol Ludwik z dostojną małżonką Ar- 
cyksiężną Maryą Teresą, Arcyksiążęta Ludwik 
Wiktor i Albrecht. Dowiadywała się o przebiegu 
choroby hrabina Tarucca, ochmistrzyni Następ­
czyni tronu Arcyksiężnej Stefanii, wszyscy mini­
strowie i wiele osób znakomitych.

Wiedeń 7 stycznia. Tisza po audyencyi u 
Cesarza konferował z ministrami i Rotschildem.

Wiedeń 7 stycznia. Zujew, attache wojskowy 
ambasady rosyjskiej, który powrócił z urlopu, za­
pewnia, że car jest najzupełniej pokojowo uspo­
sobiony, a co do Austryi oświadczył wyraźnie, iż 
jrzekonał s ię , że Austrya wogóle, zwłaszcza na 
Wschodzie, lojalnie, otwarcie postępuje; car żadne­
go nie żywi żalu, ani podejrzenia i pragnie utrzy­
mania i nadal najlepszych stosunków.

fiferlln 7go stycznia. Ambasador niemiecki 
w Londynie, hr. Hatzfeld, powołany został do 
Friedrichsruhe w sprawach afrykańskich. Ks. Bis- 
mark z niezmierną starannością pielęgnuje koope- 
racyę z Anglią i dąży do dalszych z niej konse- 
Łwencyj.

P a r y ż  7 stycznia. Agitacya wyborcza bulan- 
żystów zwróciła się do licznej warstwy drobnych 
iramarzy, którzy pałają nienawiścią przeciw rze­

komo protegowanym przez republikę wielkim ba­
zarom i żądają, żeby one opłacały tyle podatków 
patentowych, ile sprzedają artykułów. Kramarze 
zamierzają łączyć się w grupy dla tworzenia wspól­
nych, wielkich bazarów. Agitatorzy obiecują im 
subwencyę przyszłego rządu. Cała generacya, wy­
rosła z komuny, również za Boulangerem agituje 
wyłącznie w celu zmian i przewrotu.

Paryż 7-go stycznia. Juliusz Simon w M atin  
dopomina się energicznie o zniesienie banicyi ks. 
Aumale, „najlepszego syna Francyi.“ Pierwszą 
książkę o jubileuszu 1789 wydał biskup Freppel. 
Wykazuje w niej, że monarchiści chcieli Fran- 
cyę odmłodzić, lecz republikanie wszystko ze­
psuli.

P a r y ż  7 stycznia. Szanse Boulangera przy 
wyborach paryskich znacznie spadły.

B r u k s e l l a  6 stycznia. Ks. Klementyna Koburg 
przybyła tutaj. Książę Chartres wyjeżdża podobno 
do Petersburga |celem pozyskania cara dla księ­
cia Ferdynanda bułgarskiego.

Londyn 7 stycznia. Rząd przygotował pierw­
szą socyalną ustawę względem mieszkań i poło­
żenia klas robotniczych. Zaraz po otwarciu Izb 
będzie ona wniesioną w Izbie panów. Inicyatorów 
budowy tunelu podmorskiego do Francyi zawia­
domił rząd, że i nadal w parlamencie oświadczy 
się przeciw zezwoleniu na roboty budownicze. — 
Wyspy Rurutua i Rimatesa (Oceania) przyjęły pro­
tektorat angielski.

P e t e r s b u r g ^  7 stycznia. R uskij Inwalid  o- 
głasza rozkaz dzienny naczelnego inspektora ka- 
waleryi w. ks. Mikołaja. Gani on surowo całą 
kawaleryę i kozaków; ćwiczenie ludzi i koni, mar­
sze, robienie bronią zaczepne i odporne, służba 
patrolowa zupełnie są zaniedbane. Dołączone naj­
surowsze przepisy dla pułkowników i oficerów.

Belgrad 8-go stycznia. Król Milan konferuje 
z przywódcami wszystkich stronnictw. Obecnie je ­
szcze niema potrzeby spieszyć się z rozstrzy­
gnięciem kwestyi zmian w gabinecie.

'A o f ia  7go stycznia. Konsorcyum angielskie 
przedłożyło Radzie miejskiej ofertę pożyczki kilku 
milionów na podniesienie miasta.

Czterej Czarnogórcy z wyprawy Nabokowa zo­
stali skazani na 10 lat więzienia. Konsul francu­
ski protestował, lecz rząd i sąd orzekli, że Czar­
nogóra nie jest objętą kapitulacyami konsular­
nemu

ftonstantynopol 7 stycznia. Na rozkaz 
Porty skonfiskowała policya liwerunek karabinów, 
które miały być tajemnie do Bułgaryi przemy­
cone.
SS

Telegramy biura koresp.
Berlin 7-go stycznia. Urzędownie donoszą 

z Apii, że dnia 28 grudnia napadli niespodzianie 
niemieckiego konsula z korpusem lądowym w dro­
dze do plantacyi Wailele, rokoszujący Salovanie 
pod dowództwem Amerykanina Kleina. Wyparł on 
następnie z trzema korpusami krajowców i zni­
szczył kilka nadbrzeżnych osad. Porucznik Sieger 
i 15 ludzi zostało zabitych, porucznicy Spengler 
i Burchard i 36 ludzi zranionych.

Post przeciwstawia rzekomy list Bazaina do 
Moriera przytoczonej przez Journal des Debats 
wersyi o tymże liście. Z tego wykazuje sfałszo­
wanie przepełnionego anglicyzmami i niemogące- 
go pochodzić od Francuza listu, który ma na celu 
uniewinnienie Moriera.

P a r y ż  7 stycznia. Kongres republikański po­
stawił dnia 27 stycznia przeciw kandydaturze Bou­
langera kandydaturę prezesa jeneralnej Rady de­
partamentu Sekwany Jacqua.

P a r y  *  7 stycznia. W uzupełniających wybo­
rach ̂  do Izby w Amien’s i Larochelle zwyciężyli 
rojalista jenerał Montaudon i boulanżysta Duport.

P a r y ż  7 stycznia. Prace około budowy kana­
łu Panama codziennie mniejsze. Obawiają się tn- 
taj zupełnego zastanowienia robót, przez co tysiące 
robotników zostałoby bez zatrudnienia. Rząd Ko­
lumbii obawia się niepokojów i oddala od siebie 
wszelką odpowiedzialność w razie, gdyby zacho­
dziła potrzeba użycia energicznych środków dla 
przywrócenia porządku.

§ u a k i i n  7-go stycznia. Wiadomość nadeszła 
z Chartum donosi, że egipscy baszowie prawdopo­
dobnie Emin i drugi oficer, którzy przybyli z pod- 
wzrotnikowych prowincyj, znajdują się jako jeńcy 
u Khalifów. — Mają się oni z nimi dobrze ob­
chodzić.

K U R S A  T K L E G I R A P I C Z K K . .  
Wiedeń 7 stycznia 2 godz. 30 min. popoł.

-  i  papier, opod..
-  F> srebrna _ 

i  4% złota . . . 
i  5%pap.nieop.

Akcye Ban. Aus.-W.
„ kredytowe .

Londyn .................
Napoleony...........
Dukaty.................
Marki....................
5% Renta węg. pap.
4% „ „ złota
Losy prem. węg.. .

Usposobienie'giełdy: stałe.
Berlin 7 stycznia 

Banknoty austr. . .
Krótki Wiedeń. . .
Banknoty ros. . . .
5°/, Listy zast.pols.

złr. ot.
82 20 
82 65 

U l 35 
97 80 

881 — 
310 40 
120 90 

9 55 
5 69 

59 2?1/, 
93 40 

101 55 
130 50

Oblig. indemn. gal. 
4'/2% Obligac. Poż.

kraj. galic..........
6*/, Listy zast. gal.

Za. kred. z. 36-let. 
4% % Listy zastaw.

Banku kraj. gal. 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kąr. Lud. 
„ „ lw.-czem.
„ „ połudn. .

Ruble....................
Srebro....................

sir. ot.

168 50 47, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud.168 25

211 80 „ austr. kred.. .
62 50

103 75

93 —

88 75

95 25 
225 25 
206 50 
217 25 
103 — 
125 25

55 75 
87 75 

169 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukotetki.

plącą żądają

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  7 stycznia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100. .
Marki niemieckie . .  ...................
20-to frankćwka ważna........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

ObUgi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.
67. galioyjska pożyczka krajowa . .
47,7, „ , .
5 •/] Oblig. komun, gaf, Banku kraj owego 
47* Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop..
L isty zastawne i  dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież. 
p  4 7» 7# gkl. Banku krajowego . . .
” 47, „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.

„ „ „ 4 1  let.
„ » „ 5 6  let.

47.
47,
47,7.
57.
5%
6v! 2akł. kred. "lie. w Krak 36 let! 
s7. e s ®  * 18 lat.

» n y> r
„ Banku hipot. we Lw. prem.

niepr.

125 ___ 125 75
56 — 59 60

9 52 9 58
1 37 1 45

82 25 83
103 — 104 _
100 — 102 _
93 50 94 50

100 25 100 75

85 — 86 -

95 95 50
95 50 96 50
92 50 93 50
91 50 92 50
97 40 98 25

101 50 102 50
103 25 104 -

100 — 100 75
88 — 91 50
80 — 98

> ,§77 , Za. kre. z. w. Krak. 20 let. 
JS-S 6% „ „włość, w Lw .w lik.

m " ”, Ł57. Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. opróoz kuponu bieżącego 
w rub. i kop..............................

Akcye kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K rakowa.......................

„ Stanisławowa...................
Tow. austr. czerwonego Krzyża .

» w?g‘er- > „ •„ włosk.
Bazylika Bud.-Peszt....................

W ie d e ń  5 stycznia. 
Obligi długu państwa.

47.7. Renta papierowa . .
47.7. „ wabrne . . .

Pł»e» iądąją
95 — 98 -

95 50 96 50

206 -  
212 50 
282 -

207 50 
214 50 
286 -

21 -  
33 50 
19 -  
12 10 
12 75 
8 -

23 -  
34 50 
19 75
12 75
13 50 
8 50

82 50
83 15

82 70
83 35

47, Renta z ł o t a .......................
57. „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z. r. 1854 po 250 m k. . 
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ „ 1860 „ 100

1864
1864

100
50

47,7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne. 
Galicyjskie. . . .  107, podat.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst.dlahan.iprz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Austr.węg. Bank. . . . 600 „
Unionbank....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein . . 100 „

Akcye kolei.
AlfOld-Fiume . . . 200 złr. 57, 
Ferdynanda Północ. 1050 „ „
Gal. Karola-Ludw. . 210 „ „
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 47, 
Lwow.-Czer.-Jassy . 200 .  57, 
Siedmiogrodskie I 200 „ „

płacą żądają
110 85 
97 90 

134 -  
140 — 
145 -  
172 -  
171 75

111 05 
98 10 

135 -  
140 50 
146 -  
172 50 
172 25

116 70 117 30

103 30 104 10

117 25 
312 20 
309 50 
223 25 
880 — 
219 50 
153 75 
102 70

117 75
312 40 
310 -  
223 75 
882 -  
220 -  
154 50 
103 -

192 25 
2470 

206 — 
145 40 
213 50 
190 -

192 75 
2475

206 50 
145 80 
214 -
:S0 5C

Staats-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 57, 
Sudbahn (Lombardy) 200 „ „ 
Theissbahn (Cisańska) 200 „ „ 
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47,7, „ „ papier 50 lat.
37, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakład, kred. krakows. 18 lat. 
77, Listy dłużne „ 20 „
67, Zakł. kredyt „ 36 „
47* Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
5'/, » n „ „ „
4 /* n „ n n 56-lotn.
4*/* » » n n » 41 „
4 / / 52
47,7* Gal. Banku kraj.”. 517, lat 
57. „ „ hipot. „ prem.
5 /, „ „ „ „ 40 lat.
47,7* Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Bank austr.-węgierski w. a. 
47, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd-Półn. 1887 srebr. 47, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ Jarosław 300 „ „
Ko«yo.-Qdert>, 1879 200 th. 5•/,

1! płacą żądają
257 80 258 10
101 50 102 -
246 — 248 -
183 20 183 60
174 - 174 50

122 - 123 -
100 50 101 -
103 50 104 —
90 - 93 —
95 — 97 50
88 75 90 -
95 40 --------

101 90 _____
101 90 __ __
92 - _  __
97 25 97 75
95 25 95 75

103 25 103 60
100 20 100 50
102 - 102 60
99 60 100 -

105 50 106 —

101 80 102 20

99 70 100 30
98 20 98 50
-p. —  —

Lwow.-Czern. opodat. 300 „ 47, 
„ nieopod. . . .  

Siedmiogrodz. I.
Staatseisenbahn 
Sudbahn (Lombardy)

„ „ złot.
Węg. gaL Łupków. .

„ „ .  II Em.
„ Nordost. . . .
„ „ złotem

• 200 5%
. 500 fr. 37, 
500 fr. 37, 
200 złr. 57, 
200 „ „ 
200 „ „ 
300 „ „ 
200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . .  100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
K redytow e.......................„100
Insbruku........................n 20
Krakowskie.......................„ 2 0
Ofeer (miasta Budy) . . „ 40 
Czerw. Krzyża austryaekie „ 10

W o to .  ■. .
Salzburskie.......................„ 2 0
St Genois.......................  42
Stanisławowskie . . . "  20

Waluty.
Dukaty ważne
20-frankówki

płacą iądąją
81 25 81 75
88 25 83 75
98 40 99 _

197 50 198 20
143 — 144 —

98 90 99 50
88 30 98 90
98 10 98 70

142
-

142 25
130 50 131 _
22 20 22 60
8 — 8 25

181 75 182 50
14 50 25 50
22 — 23
62 50 63 26
19 50 19 75
12 20 12 50
21 — 21 60

65 _ 66 _
33 75 34 25

5 69 5 71
9 53 9 841

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  4 stycznia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5 % Listy zast. Tow. kred. ziems.
1?/ ” ” " » , »4 /i » „ „ „ 56-letn.
Ai f  u  * ” ” » 41-letn.
7 h i t  t  n „ „ 52-letn.
4 /, 7, Banku kraj. galic. 51-letn.
57, Obligi kom. Banku kraj. gal.
57, Obligi indem. gal. 107, podat.
47,7* Obligi pożyczki krajowej .

Warszawa 5 stycznia. 

57, Listy zastawne I ser. . .

47, Luty likwidacyjne *. ! !
57» „ warszawskie I ser.

» » fi m  „» » .  iv  „

płacą
9 88 

12 05 
59 12 

125 25

281 -  
102 —  

95 50
91
92 50 
97 10 
95 -

100 -  

103 —
93 -

rub.kop,

9 90 
12 10 
59 20 

125 50

285 50
103 — 
96 60
92 —
93 50 
98 10 
96 —

101 -

104 25
94 -

rub.kop.

96 -

85 65
97 — 
93 60 
93 20.



CZAS z W torku 8 Stycznia 1889.

OGŁOSZENIE.
L. 24. (164)

Wydział powiatowy J a r o s ł a w s k  
w myśl §. 30. ustawy o reprczentacyi 
powiatowej ogłasza niniejszem, iż bu 
dżet powiatowy na rok 1889 jest zło 
żony w Urzędzie Wydziału powiatowego 
do przejrzenia przez opodatkowanych

Jarosław, d. 2 stycznia 1889 r.
Prezes: 

Z am oysk i.

OBWIESZCZENIE.
L. 27473. (163-1-3)

P. ł i l K l w i k  U i l i m ,  sekwestra- 
tor miejski przestał pełnić fankcye 
sekwestratora z dniem 31-go grudnia 
1888 roku.

Wzywa się przeto niniejszem osoby 
interesowane, aby o wymianę kwitów 
a względnie o zaspokojenie wszelkich 
pretensyj, jakieby do p. Dihma z ty­
tułu urzędowania, jako sekwestratora 
mieć mogły, zgłosiły się do Wydziału 
II . Magistratu w przeciągu trzech mie- 
sięey, licząc od dnia 1 stycznia 1889 r. 
po upływie bowiem tego terminu kaucja- 
służbowa p. Ludwikowi Dihmowi wy­
daną zostanie, a zgłaszające się osoby 
po tym terminie ze swemi pretensyami 
na drogę prawa belą odesłane.

Kraków, dnia 2 stycznia 1889 r.

W dobrach Wysockich
jest do sprzedania 4 , 0 0 0 — 5 , 0 0 0  
cetiiar. kartofli cebulek.
Zgłoszenia do Zarządu dóbr Wysockich 
poczta R a d y m n o .  (169-1-3)

k

e r a j o w y  p u d r
¥ .  REICHERTA w BERLINIE.

Bardzo łag o d n y  tłusty 
pudr, nieszkodliwy, nakry­
wa i przyczepia się niewi­
dziany, lepszy niż wszelkie 
inne pudry. Pudełko 50 ent. 
Pudr ten poleca najusilniej 
apteka A. Siedleckiego w Kra­
kowie, B y n e k _ g k ( 1 2 8  -1-4)

M ŁO D ZIEN IEC
z ukończoną I I I  klasą gimnazyalną lub 
realną, a chcący się poświe 
ctć drukarstwu w dziale pre 
serstwa maszynowego znajdzie 
miejsce zaraz w Drukarni 

„Czasu" w Krakowie. 
Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd 

Drukarni.

Pą c z k i p o 4 c
przez cały karnaw ał w cukierni S. 8 0  
g-alskieg-o przy ul. św. MAKKA Nr. 31 
IPff- Tamże kawa i kerkata o każdą 
porze dnia. (160-2-16)

Obrazki Świętych
w największym wyborze, z najpierwszyeh i.b ryk , 
po umiarkowanych cenach poleca handel pod firmą

H. Kretschmer w Krakowie, 
ulica Mikołajska Nr. 8.

(2808-10-12)

ISI
Świętych
w maj większym wyborze 

i najtaniej
ja k  również

W SZELK IE INNE
artykuły dewocyjne

poleca

A ndrzej S ch u ltz
w Krakowie,

R ynek  L . 32.

Zamiejscowe zlecenia natych­
miast załatwia. (2820-14-15)

Kareta wiedeńska
w dobrym stanie — jest do sprzedania 
przy ulicy S t a r o w i ś l n e j  pod Nr. 16. 
Cena bardzo przystępna, (140 2-3)

j l i N Ł O
codzień świeże ze słodkiej śmietany, 
niesolone, kilo złr. 1 25 ; solone ku­
chenne najprzedniejsze kilo 1 złr. 5 c., 
dostać można w handlu pod firmą: 
Fr. Lenert w K r a k o w i e  przy ulicy 
Sławkowskiej pod Nr. 6. (2841-3-j

W  WIELKIM WYBORZE I NAJTANIEJ.

Ł y ż w y
systemów a n g i e l s k i c h  i a m e r y k a ń s k i c h .  
„ H a l i f a x 44 z doskonałej stali, para złr. 2-20 

„ teżsame polerowane „ „ 3-50
niklowane „ „ 5 —

„Mercnr“ stalowe, do przykręć. „ 3-50
„ H i n k - S k a t e s “  t. z. „ U r e z -  

• l e n k i 44 niklów, złr. 9, pulerow. „ v 7'— 
, , J a c k s o n - H a i n e 8 44 „ „ „ 4‘—
Ż e l a z n e  z paskami na przodzie, 

zaś z ty łu  śrubą przykręcane . . „ „ 1'—
Części składowe do łyżew, klucze do przykrę­

cania, oraz paski z doskonałej skóry
poleca ^2833-12-12)

handel pod firmą Andrzej Schultz
w Krakowie, Rynek 32.

1888 r. odznaczony 
jednym medalem złotym  i 2 srebrnemi 

medalami państwowemi.
' C ? a m n 3 5 1  butelka po złr. 1 ,130  

b Z d l l lp C i l i  i złr. 2-50.

Stare wina
20-letnie.

Cenniki odwrotnie. (56-8-18)

W. Hintze w Pettau,
w S t y r y i .

Ciernia
wszelkiego rodzaju, także w bardzo cięż 
kich wypadkach, mogą być wyleczone 
gruntownie kuracyą na mojem wła- 
gnem ciele wypróbowaną, co po­
twierdzają moje ciągle wzrastające świe­
tne urzędownie zbadane wyniki. 
Opis cierpienia i podanie, czy nogi są zi­
mne, przyjmuje I*. Weidliaas w Dre­
źnie, Reissigerstrasse L. 42, 1. (.2584-4 2 6 )

Handel herbat i rumów 
A .  M .  1 A 1 B Ł

król. pruski nadworny dostawca
w Bernie morawskiem

rozsyła za zaliczką:

herbatę Congo “ 2 slr 20 ct 
herbatę Souchong smaczna herbata śł 

złr. 40 ct. za kiło. (2612-7-10)
Inne dobre i bardzo smaczne herbaty po 

złr. 3—6 za kilo.

Mieszkanie na l-szem piętrze
składające się z czterech pokoi, nyży, 
irzedpokOjU i kuchni, jest od 1 go 
iwietma w domu pod 1. 9 przy ulicy 
J a g i e l l o ń s k i e j  do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u stióża. (131-3-3)

U B R A N I A  J E L O N K O W E
ch.oniące od reumatyzmu;

K u r t k i  s z w e d z k i e
skórzane, podszyte flanelą lub barankiem 

i kamizelki włuczkowe do polowania;
RĘKAW ICZKI

wełniane angielskie, glacć z pluszem, ło 
sio we, reniferowe itp.;

K oce p o d ró żn e  n a  nogi, 
BIELIZNĘ MĘSKĄ SZIRTINGOWĄ 

i p ł ó c i e n n ą ,  oraz kołnierze i m ankiety  
w wielkim wyborze, po cenach przystęp­

nych, polecają (2540 14-30) 
BR. BILEWSCY (dawniej J . Czynciel syn 

w Krakowie, Rynek Nr. 4.

S Z i n i ż e n f  e  c e n . ^ i
Kpie cieple i zimne,

łaźnia parowa i ziołowa, 
tusze rozmaite i baseny

z najwiękfzjm komfortem urządzone 
na wzór podobnych zakładów europej­
skich i z największą czystością utrzy­

mane, tylko

w Hotelu Krakowskim
przy plantach.

Najdawniejsze, najbardziej renomowane 
kąpiele w Krasowie.

Kąpiele mineralne na żądanie.
KURACYA MASAŻEM.

Ceny zniżone od Nowego roku.
Bilety abonamentowe dla Szan. Gości 

wydają się pod nader korzystnemi wa­
runkami. — Dla pp. oficerów i uczącej 
się młodzieży ceny zniżone. (2854-6-12)

Czcionkaw Drukarni „Czasu*.

.

L

WEBA KING.
K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t n a j­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak je s t 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok ., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw a łą ....................... złr, 7-—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej............................................. n 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szw u . . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łó ż k a ...........................- . „ 12-80
Celem przekonania się o g-atnn- 

fait, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (2780-28-)

M. Beyer i Spół.
w Erabowle, 

Sukiennice Hr. 13—14.

1
I
I
1
nU

s

ADMINISTRACYA
WAPIENNIKA i KAMIENIOŁOMÓW

w Podgórzu
sprzedaje wapno skaliste i gaszone, 
kamień budowlany, brukowy i szuter.

Zamówienia przyjmuje:
K asa miejska w Podgórzu,
Zarząd przy wapienniku, (146-1-)

Filia "ze składem  w K rakowie, Groble 1. 7.

Aug.Tschinkel Synowie
f! tt TsjAnwfYPxnr nncrpAwni/C. K. NADWORNI DOSTAWCY.

Fabryki w W i e d n i u ,  S c h ó n f e ł d ,  Ł o f e o s i l z  i Ł u b l a n i e
polecają

T S C H IN K L A
kawę grysikową

pudełko Vs Wio

klimatyczne miejsce lecznicze jesien n e , zimowe i wiosenne 
1 * 1  ' i M l i  południowym Tyrolu). Bardzo ciepły klimat, ochroniony

^  7I  wiatrów w  Austryi, wspaniała dolina górska z oliwnemij
lasami. Zakład leczniczy z oddzielnemi wziewalniami dla. I 

ochłodzonej pary z świerków i rozpylanie solanki, kąpiele wannowe, hidropatyezne 
eczema, kąpiel parowa, kuracya żętyczna i winogronowa tudzież kefir. Kasyno z czy­

telnią, salą do gier i koncertową. Codzień muzyka kąpielowa. Kuracye terenowej 
Stowarzyszenie podniesienia Areo. (36 1 4) I

m
bólu i bezDwie trzecie częściTe M”"anleS P1ecaeS ,r

111(ł71 Ryszard Ulołirmann
. w Berlinie, Lindenstrasse Nr. 12.

c ie r p i  n a  H L ł K S S U ,
S O L I T E B A  Honoraryum włącz, z środkiem 10 mrk.

■ i n n a  p . k a k i  Prospekta darmo i  optatnie.
I BflNc rOUaKI.  Świadectwo:

Kuracya Pańskim środkiem soliterowym zupełnie się udała, w przeciągu godziny 
odszedł soliter z głową. Poświadczam, że Pańską kuracyę przenoszę nad każdą lekarską 
nie miałem przezto żadnych dolegliwości, jak ie  miałem* do zniesienia w bezowocnych 
lekarskich kuracyach, ponieważ niema żadnej kuracyi głodowej przed i po tem. 
Pańską metodę najgoręcej poleciłem. (166-1-14)

R z ą s k a  pod Krakowem. I* . v o n  H n c k o w , właściciel dóbr.

L  J
prawnie zastrzeżone,

również: kaw ę figow ą i  su łta ń sk ą ;  najlepsze czo ko lady , uznane jako 
najprzedniejsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach; kakao  
odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne i delikatne w smaku; angielskie R ocks- 
D rops, cukierk i, owoce cu kr., cyka tę, p o m a ra ń czk i, kom po ty  itd.

Masze wyroby są do nabycia we wszystkich znaczniejszych
handlach korzennych i t. p. (2822-9-50)

Pierwsze ciągnienie 14 stycznia.
SERBSKIE

K onkurs.
L. 17023. (158 2-2)

losy tytoniowe
rocznie 3 ciągnienia, 

główna wygrana 3 0 0 ,0U0 frank.
200,000  „

na spłaty
1 szt. na 7 spłat miesięcznych po 1 zlr.

11
12

3 
5

io ;; '„12
Natychmiastowe prawo gry po złożeniu 

pierwszej spłaty.

Losy oryginalne po kursie dziennym złr. 6 50 .
Zamówienia z prowincyi będą odwrotnie wykonane. 
Kalendarz losowań na rok 1889 darmo i opłatnie.

(165-1-2)

Kantor wymiany W ern er & Co.
w Wiedniu, I., Graben 8 (Nefóyork-Haus).

Magistrat miasta rozpisuje niniej- 
szem konkurs na posadę p o ł o ż n e j

Wina butelkowe
król. węgier.

E N T R A L N E J  KRAJOWEJ P IW NICY
do nabycia w sklepach pp. (2766 9-30)

Stan. Feintucha w Krakowie, 
J. Janigi „ „
J. Miki

J. Scheitter i Sp. w Rzeszowie, 
T. Scharfa w Tarnowie,
E. Witkowskiego w Przemyślu.

we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3 ; w Krakowie, Sukiennice Nr. 20; 
w Czerniowcath, Rynek Nr. 2 ; poleca SWOjegO WJ1‘«!)U

znakomite środki, odszczególnione 10-ma, medalami zasługi i 2-ma dyplomami 
uznania na w ystaw ach krajowych i zagranicznych.

Tornada chinowa, ^ a- ‘?sło.RU80ictwłoaowe 1 zapobiega wypadanlu wł°-
W t t r l a  a t o ń a b o  do zmywania włosów, zapobiega tworzenin się łupieżu, ożywia 
TT o u a  a t c l l S K u j  utrw ala barwę i połysk. — Elakon 80 ct,

f i l ..... 1.- /iłii-n A -to im i Atirir Działa znakomicie na cebulki włosowe 
V/1GJcii. IIIUIO LtlllllLO Wy .  i  na porost włosów. W wypadkach, gdzie 
wskuteK choroby włosy wypadły, okazai nader zbawienne działanie. Już po użycin jednej 
flaszki można spostrzeuz porost. — cen a  1 złr. 20 ct.

Eseneya miętowa do płukania ust,
bardzo korzystnie wpływu na d z i ą s ł a  i zęby. — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaiiczny, ?erfowSTS"u1uwfkS^S!
sy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. — Pudełko 30 i 60 ct. (2473 l i - J

Obowiązki tejże określa ściś!e in 
Istrukcya służbowa. Z posadą tą jest 
I połączona roezna pensya 100 złr. w. a. 
h ła tn a  w miesięcznych rataeh. Pcda- 
luia zaopatrzone w dowody uzdolnienia, 
j metrykę chrztu i śwadeetwo moral­
ności, wnosić należy do Magistratu 

Ina ręce lekarza miejskiego, najdalej 
Ido 26 stycznia 1889 r.
I W końeu nadmienia się, że pensya 
j 100 złr. może być z czasem do 150 
I złr. podniesioną, że wreszcie za czy n- 
I ności w szpitalu wykonywane pobiera 
I położna osobne wynagrodzenie, któ­
rego wysokość jest od Lczby chorych 
zawisła.te

Przem jśi, d. 27 grudnia 1888 r.
Dworski.

ZIOŁKAPIERSIOWE
Pff. SEEBFRGłERA.

Jedyny środek przeciw chorobom płaco­
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 

I flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 entow, za 
| stempel i opakowanie na prowincję o 10 
centów więcej. (2685 16-)

Do nabycia w aptece „pod złotą głową' 
i L e o n a  R o s n e r a  w K r a k o w i e .

Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla «s. fa. ajraędników państwowych o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsyła opłatnie

lafeladi m undurow y „ Z U R  K R IE G S M E D A IL L E “: 
Moritz T iller Co. e. k. nadworni dostawcy,

___________w Wiedniu, WIŁ, UBartahlifei-strasse S®._______________ (82-76-)

m
A

Niniejszem mamy zaszczyt zwrócić uwagę PP . przedsiębiorców ^  
budowli, budowniczych, stolarzy i prywatnych, że na naszym placu ^  
składowym obok Warszawskiej rogatki posiadamy ciągle obficie zao- 
patrzony skład. Możemy więc każdej chwili dostarczyć po najtańszej A  
cenie ciętych materyałów sosnowych, jodłowych, świerkowych i dębo- ^  
wych, tudzież drzew kantowych tego rodzaju —  na cele budowlane 
jakoteż do robót stolarskich. H i

Zarazem donosimy uprzejmie, że w naszym składzie drzewa H i 
mamy także zawsze w zapasie węgle drewniane miękkie i twarde, A  
drzewo opałowe, trociny i gonty. ^

Nasza piła parowa, która przez jakiś czas nie była w ruchu, Hś; 
wkrótce znowu rozpocznie swoją czynność, tembardziej więc będziemy 
mogli zadosyć uczynić życzeniom ISzanowujch kupujący eh. (2797-2-3)

1  i l ó z e l  M o l i n o w i e *  S

W prost z M o s k w y  sprowadzaną
herbatę braes  K, i S. Popow

utrzymuję stale na składzie w dwóch najlepszych 
gatunkach i sprzedaję

łącznie z opłatą cła
I funt 2’20 rublowej po 3 złr. 52 c. 
I -> 2-70 „ „ 4 „ 20 „
Oryginalne opakowanie w J/t , % i '/, funtach.

WŁADYSŁAW NIEMCZEWSKI,
e. k. pocztmistrz w Okopach-Kozaczśwce

(2594-8 ) (na granicy rosyjskiej).

Są do nabycia: Ś r S J t Y lS lS
w szkole na P r ą d n i k u  czerwonym, p. Kraków. 

(133-2-3)

I  f  A  f h  P°szukuje lekcyj języka
j  niemieckiego, codziennie

godzinę, za 4 złr. miesięcznie.
Adres: Mały rynek, róg ul. Mikołajskiej Nr. 2, 

II. piętro, pierwsze drzwi przy schodach. (135-2-3)

W Kynku u Wentzla
na pierwszem piętrze, jest do sprzedania 
fortepian prawie nowy. Można go w każ­
dym czasie obejrzeć. (141-2-3)

K a r  hflWV um’eL°y czytać i pisać, obeznany 
J z maszynami rolniczem i, — po. 

trzel»rfy jest zaraz. Kawaler ma pierwszeń­
stwo. Wiadomość w Krakowie przy ulicy św. 
G e r t r u d y  pod Nr. 5, na dole. (132 3-3)

Dwie młode krowy
dobre na mleko, przy końcu b. m. na 
ocieleniu, są do sprzedania przy ulicy 
G a r n c a r s k i e j  pod Nr. 9. (138-2-5)

W il la
z ogrodem, stajnią i t. d. przy ulicy K o­
p e r n i k a  pod Nr. 30, własność Wnych 
Łuszczkiewiczów, jest do sprzedania. — 
Wiadomość na miejscu. (134-2-6)

I L 8 8 A S E .

Dr. M ichał haufm ann
leczy jak daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsień i a (Ratsage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południa 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2836 44-60)

H erbato ch iń sk ą
tegorocznego sprzętu, po cenie przystęp­
nej: zlr. 2-50, 3 50, 450 i 5-50 za klgr., 
poleca Mich. St. Bury, firma: J. A. 
W. (aurlitt & Co., Aitona via 
Hamburg. (2767 8-12)

w x c i a ®  m  m m m
8. L  usisirpokieh ksiti

W yJeusiS  a M s w k a w a  S to K e ją  
pnea î oracurfaę

9 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, 
Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego 
Sącza, Chyrows, Stryja, Lwowa, Huaiatyna; 

6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja, Lwowa, Huaiatyna, Żywca, Bialska, 
Cieszyna, W iednia, Zwardonia, Budapesztu.

W s J łs a f l  a  SlwaBiww® B r o le ją
BLiaislwIEca pwmttm etanów

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a a z o w ś e )
6 g. 15 m iaut rano do Żyw ca, B ielska-B iały , 

W iednia.

K i  A ®  W  S
T a ń t w a w y o l i  w  S a l i c y l .
'^ s f ity ja n J . A o M s-a ń o w ss  fe o l.

p i r s s a  Momi^wUę
6 godz. 2 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar­

donia, W iednia, Żywca, Huaiatyna, Lwow»s 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;

4 g. 2 m. po pohsd. z W iednia, Budapesztu, Zwar­
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, HusiatyEss. 
Lwowa, S try ja, Chyrowa, Nowego Sącza.

K rsyJssHŚI d a  H . r a l ł o w »  h o l .  K m I k  
IL .adw lfc .-3 p irn e a  S > < a« ió w

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i s )
9 gad*. 88 min. wtoezó? s  Oświęcima, Zy was.

si® W 'odgA ffaa-K ’SisBaow ®
6 g. 17 min. rano s Budapesztu, Cieszyna, Zwar 

donia, W iednia, Żywca, Husiatyna, Lwowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącsa;

10 g. 30 Bi. przed południem s  W iednia W ro­
cławia, Os&więaisas;

12 na. po południa s  W iednia,4 g. 2 m. po południu s  W iednia, Budapesztu. 
Zwardonia, C ieszyna, Bielska-Biały, Hb- 
siatyna. Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowe?©
Sącza;

17 m. w lseser * Oiwifeiiaą, Żywea.

W y j » s €  m
6 g. 35 mno do Oś‘więoima, W roaławia, Żywca,

Bielska-Biały, W iednis;
9 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy­

n a , Budapesztu, Zwardonia, W iednia, No­
wego Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hn- 
siatyria;

8 g. 9 m. po południu do Oświęaima, W iednis;
7 g. 28 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa,

S try ja , Lwowa, H uaiatyna, Żywea, Bial­
ska, Ciessyns, W iednia, Zwardonia, Buda­
pesztu;

W y js a se i a  f c m w a  
i  g. 56 minut rano do Suohy, Żywca, Orłowa,

K oszyc;
10 g, 2 s b . przed południem do Zagórza, Chyro­

wa, Nowego Sącza;
g. 2 min., po południu do Zagórza, Chyrowa,

Nowego Sącza. . ,  . „ ........... _t __
Bwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną podane s§ według południk? 

pragskiego, wszelkie inne zaś według południka budapeszteńskiego. (2389-113 s
P lakat rozkładu j u d y  Sinij galicyjskich jes t do aabycią na stacyaob e. k . austr. kolei państwowyek

V curm ow m
I f  g, 15 m. w nosy s Nowego. S ą c a ,  Chyrowa,

11 g. n  min. prsed połud. a N. Sącza, Chyrow,:,
ŻSgÓKS;

1 g. 40 min; wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywca, 
Suchy, Chyrowa, Zagórsa.

Dapier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielski, Rządca Drukami Józef £>akociń*ki.


